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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych.
,,, ,,I7 Przedpłata wyuosi:

Z przesyłką pocztow ą:

■g i ! Francji
« . Anglii
£  J .  Wioch i

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

&AZETA NARODOWA
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

We LWOWIE : Bi.ro adaini.trmeji „e»«ty  Na- 
rodowej- priy ulicy Sobieakirgo pod liciha 1!. (da
wniej ulica Nowa liczba Sili). A jencjnda ien u l-  
kOw P lą tk o w sU g o  nr. 9 plac katedralny, w 
KRĄKOWnC: K«it garuia Józefa Czecha w rynku. WPA-

!3A ^Haasen-
eteiu et Vogier, nr. 10Wahllfl.chguase i A. Oppelik. 
Wollzeile, 29. W FRANK FURCIE: nad Menem i Hia-

OOŁOSZENLA przyjmują iie za opiula li centów 
Ot miejsca objętości jednego wieraza drobnym dru
kiem. oprócz opłaty atępiowcj 30 et. za każdorazowi

Li.ty reklamacyjna nieopieezetowan. nie ulegaj 
z o kowani u.

Mauuakrypia drobne nie zwracajz ai, leez bywi

Telegramy Gazety Narodowej.
(T y lko  w jednej ceęści wczorajszego n u 

meru drukowane.)

Berlin d. 29 . stycznia. Według 
półurzędowej „Prov. Corresp.“ ostatnie 
wynurzenia Bismarka w Izbie posłów 
oznajmiają zmianę w rządzie państwa.

Wersal d. 29. stycznia. Wiado
mość dziennikarska co do podróży Thiersa 
do Wiednia na wystawę powszechną, nie 
ma podstawy. Decyzja jeszcze nie zapa
dła. Thiers mógłby do Wiednia iść tylko, 
wtedy jako reprezentant Francji, gdyby 
był umówiony kongres monarchów.

Lwów d. 31. stycznia.

(Reforma wyborcza. —  Z I ib y  posłów. —  
P ro jek t podkomitetu finausowego w spraw ie p lac  
urzędniczych i nauczycielskich )

Z Grzymałowa d. 29. b. m. otrzym uje
my następujące doniesienie: „ S t a r o z a -
k o n n i  mieszkańcy miasteczek Grzymałowa 
i Toustego, łącznie z mieszczanami wy
znań chrześciańskich, za staraniem  p. Sam u
ela G o t t e s m a n a  z Toustego, podali na 
dniu dzisiejszym petycję p r  z e c i  w wyborom 
bezpośrednim na ręce ks. Adama Sapiehy,“

Z Ropczyc donoszą do Czasu, że d. 27. 
b. m. tam tejsza Rada powiatowa na walnem 
posiedzeniu uchwaliła jednogłośnie petycję 
do Rady państwa przeciw wyborom bezpo
średnim , równie takież petycje wniosły R a
dy gminne Ropczycka, Sędziszowska i Che- 
chelska. P ism a te na ręce posła dr. Zybli- 
kiewicza bezzwłocznie odesłane zostały. Da
lej donoszą, że tamtejszy W ydział powiatowy 
złożył sprawozdanie o poczynionych wydat
kach na cele oświaty, z kwoty 400 złr. w 
roku zeszłym przeznaczonej, a Rada pełna z 
własnego przekonania, równie jak  R ada szkol
na okręgowa Rzeszowska, takowe jako pełne 
zasługi dla dobra szkoły uznała, przeznaczy
ła  na rok 1873 znowu 400 złr , nadto urzę
dnikom swym i sługom z powodu drożyzny 
przesyła dodatek 20 pr. do płac stale pobie
ranych na przeciąg roku jednego.

O podpisywaniu petycyj prywatnych 
przeciw wyborom bezpośrednim donoszą ze 
stron wielu.

Nowa Presse donosi, że na wtorkowem 
posiedzeniu Izby posłów figury rządowe 
dały się słyszeć z uspakajającem i zapewnie
niami, że projekt reformy wyborczej zape
wne będzie już na następnem, t, j. dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby wniesiony. Pismo to 
jednak nie ręczy, czy się ten „m inisterjalny

rachunek prawdopodobieństwa ziści". S tara  
Presse powiada tylko, że „decyzja m onarchy , 
w sprawie reformy wyborczej zapewne bez- J  
pośrednio nastąpi." Niechże kto zgadnie, jak 
będzie opiewać ta  decyzja i co to znaczy 
„bezpośrednio". Deutsche Z tg . zapowiada 
wniesienie reformy wyborczej na początek 
lutego. Nowa Presse zresztą plądruje dzieje 
różnych, narodów z różnych wieków, dla wpo
jen ia centralistom, że trzeba być cierpliwym 
i kontentować się bodaj najmniejszym da t
kiem. Centraliści podobno liczą tylko na to, 
że cesarz zatwierdzi jedynie zasadę reformy, 
część jej wykonawczą odsyłając do innych 
czasów; i umyślili z uchwalaniem budżetu 
zwlekać dopóty, dopóki coś nie nastąpi w 
sprawie reformy.

Pism a czeskie wykazują — całkiem słu
sznie — że ściśle biorąc Rada państwa w 
swoim obecnym składzie nie jest prawnie 
kom petentną do zajmowania się tak  ważną 
sprawą jak  reforma wyborcza, albowiem 
już kilka miesięcy tem u, jak  m andaty dele
gatów słowiańskich z Czech i Morawy unie
ważniono za nieprzybycie do Rady państwa, 
a jeden delegat Yorarlbergski złożył m an d a t; 
mimo to jednak wbrew ustawie, która w ta 
kim razie nakazuje rozpisać wybory przy
musowe, rząd tego nie uczynił, choć m a siłę 
po temu. — Z powodu, że mityngów, na 2. 
lutego zwołanych, rząd zakazał, wzywają pi
sma czeskie wszystkie gminy słowiańskie 
Czech, Morawy i Szlązka, aby podały o po
zwolenie mityngów, albowiem właśnie te  nie
zliczone podania i niemniej niezliczone zaka
zy będą najlepszą illustracją stanu Przedli- 
tawii, i wybitnym dla całego świata dowo
dem, że naród czeski ja k  jeden mąż broni 
praw swoich. Z resztą zalecają, aby tam, gdzie 
mityngi są zakazane, miejsca na nie prze
znaczone, były puste i tylko żandarm i gnie
wnie po nich się włóczyli. „Zresztą milcze
nie grobow e!“

Doniesienie W iener Corresp., wydawa
nej przez pewnego jingełesa galicyjskiego, 
choć już nie pejsatego, okazało się całe kłam 
stwem. Wszakże, powiada W anderer, opo
zycja prawno-polityczna i bez konferencji w 
zupełności dopięła celu swego we W iedniu.

Z K aryntji wysłano do cesarza petycję 
przeciw bezpośrednim wyborom, podobną do 
znanej nam styryjskiej, a podpisaną przez 
mnóstwo gmin niemieckich i słow ieńskich; 
z małego kraiku zebrano na nią 20 arkuszy 
podpisów.

Nie mogą się na żaden sposób centrali
ści doczekać od pism węgierskich artykułu 
za reform ą wyborczą, podczas gdy niejedno 
przeciw niej w ostatnim  czasie wystąpiło. Aż 
nareszcie udało się im pozyskać Reformę, a- 
by umieściła nadesłany jej a rtyku ł przeciw 
uporowi Polaków. Są tam  znane z Press i 
B la ttó w  wołania o karczemnej polityce pism 
polskich, o zaklinaniu i wołaniu Rusinów, 
żydów i Niemców za reformą, o nienawiści 
ludu do magnatów i szlachty, o owych 12

posłach, włościanach ruskich, którzy będą 
kiedyś w Izbie stanowić o Polakach itd. Za
płacono Debatom, zapłacono Reform ie  —  ot 
i wszystko! R eform a  dzisiaj zeszła już  na 
nic, i odkąd zaparło się jej m inisterjum  węgier
skie, jes t sobie pismem do „szczególnych po
sług". Jeśli Polacy zapłacą, to poda ona a r
tykuł przeciw centralistom.

Do komisji dla przedłoźeń m inistra spra
wiedliwości z naszych wybrany p. Jasiński. 
Na. wtorkowem posiedzeniu Izby posłów za
łatwiono z Galicji dwie petycje. Petycję m ia
sta Lwowa o uregulowanie przepisów kw ate
runkowych oddano rządowi z usilnem wez
waniem o jak  najspieszniejsze wniesienie pro
jektu ustawy w sprawie kw aterunku wojska. 
Petycję gr. kat. dekanatu Zborowskiego o 
polepszenie dotacji duchowieństwa przekazano 
ministerstwu oświaty do najstaranniejszego 
ocenienia.

Podkom itet finansowy wypracował już 
swoje wnioski co do regulaminn płac urzę
dniczych, wysłuchawszy zdań reprezentantów  
ministerjum oświaty i finansów, i wręczył ko 
misji finansowej. Treść ich podajemy za 
W iener Z tg.

Podkom itet nie dodał motywów; projekt 
jego składa się z 4 części, jako to : 1. po
prawiony projekt głównej ustawy, 2. projekt 
ustawy o utworzeniu funduszu em erytalne
go, 3. p rojekt ustawy o podwyższeniu płac 
nauczycieli szkół państwowych, i 4. rezolucja 
o pozostawienie dodatku droźyźnianego.

Co do 1. pozostawia postanowienie rzą
dowe co do płac według stopnia, i co do 
dodatków pięcioletnich i ak tyw alnych; i w 
rozkładzie płac nie robi ważnych zmian, choć 
podobno jeszcze co do niego zastrzegł sobie
stawianie dalszych wniosków. Zmiany zaś te. i Ł_, . . „ . „  i ;ia.proponuje: aby stopnie 5. i 6. miały tylko 
dwie klasy płac, a odnośnie tylko jeden do
datek pięcioletni, i aby było nie 5, ale 4 
klas dodatków aktywalnych, według liczby 
ludności miejscowej. Do 1. klasy należałby 
Wiedeń, do 2. m iasta wyżej 50,000, do 3. 
m iasta od 50.000 do 10.000, a do 4. m iasta 
niżej 10.000 ludności. Zmieniono i rozkład 
dodatków aktywalnych, tak  że 2. klasa ich ma 
wynosić 60 pret., 3. klasa 50 pret., 4. zaś 
40 pret. z kwoty dodatku 1. klasy. Co do 
dodatku funkcyjnego zmieniono projekt rzą
dowy o tyle, że prezydenci sądów wyższych 
w Pradze, Lwowie i Krakowie m ają zarówno 
pobierać po 2.000 złr. Postanowienie rządo
we, że aby otrzymać dodatek pięcioletni, 
trzeba służyć 20, a odnośnie 10 lat, wykre
ślono, a co do ustania dodatku akty walnego 
naznaczono 40 la t służby zamiast 65 roku 
życia.

P ro jek tu  rządowego §. 12. o funduszu 
emerytalnym wyjęto i w osobną ustawę za
mieniono; taksa służbowa m iałaby wpływać 
do dochodów państwowych, a procenta od 
taksy procentowej szłyby na rzecz fundnszu.

W ydano osobne postanowienia przejścio
we jako dodatek do ustawy; na czele posta
wiono zasadę, że służba w dotychczasowych 
klasach dyet odbyta ma być liczoną przy 
wymiarze wysokości płacy w odnośnym sto
pniu rangi.

U stawa ma wejść w życie od d. 1. pa
ździernika br.; rząd proponował w trzy m ie
siące po obwieszczeniu ustawy.

Główna zmiana jest ta, że rozkład ka- 
tegoryj urzędniczych na stopnie czyli klasy 
ma być ułożony ustawą, a nie pozostawiony 
do woli rządu. Szczegóły rozkładu ułoży 
podkomitet dopiero po powzięciu wpływają
cych na to nchwał komisji i Izby.

Co do stanu nauczycielskiego, projekt 
podkomitetu przysądza mu dodatki aktywal- 
ne urzędników odnośnego stopnia, profeso
rowie akademij należeliby do stopnia 6., 
nadzwyczajni profesorowie akademij i dy
rektorowie szkół średnich do stopnia 7., na
uczyciele szkół średnich do stopnia 9., z tym 
dodatkiem, że nauczycieli, k tórzy już doszli 
do trzeciego kwinkwennium, może minister 
oświaty, za szczególne zasługi, wynieść do 
stopnia 8. Wszyscy profesorowie akademij 
m ają otrzymać zarówno po 2.800 złr., po 
pięciu latach zaś, ale tylko raz, posunięci 
będą do płacy 3.400 złr. D odatek miejsco
wy dla nauczycieli szkół średnich we W ie
dniu i przy gimnazjach 1. klasy, ma odpaść; 
najniższa płaca we W iedniu wynosić ma 
1.200 złr., w innych m iastach 1.000 złr. 
Wszystkie inne postanowienia co do płacy 
stanu nauczycielskiego, od 1870 do 1872 
wydane, mianowicie co do kwinkweniów n a 
uczycieli szkół średnich, mają być nadal za
trzymane, z wyjątkiem dodatku na pomie
szkanie we Wiedniu i Tryeście.

Moskale apostołami pokoju.
Moskwa nienawidzi jawności, a pi

sarz eoby śmiał odkrywać światu czyny 
rządu carskiego bez jego zezwolenia, ma 
przed sobą Sybir lub kazamaty forteczne. 
Głosowanie reprezentacji narodu, w car
stwie moskiewskiem zastępuje wola naczel
nika tajnej policji, a knut ma równe 
znaczenie u Moskali, co uchwały Izb w 
europejskich państwach.

Wszystko w Moskwie knuje się w 
tajemnicy, naród jest tylko na posługi 
rządu, który władając samowładnie u 
siebie, na zewnątrz tajną agitacją swe 
plany przeprowadza. Dyplomacja europej
ska zna pod tym względem podstępność 
Moskwy, bo miała sposóbność przekonać 
się tysiące razy o jej nurtowaniu poką- 
tuem, w ostatnich też czasach nieco tru 

dniej było Moskalom konspirować pośród 
sąsiadów, ale odbijali się oni za to w 
Azji. Bez hałasu Moskwa zagarniała dla 
siebie dzikie ludy, starała się wieść każ
dą o swych zdobyczach przygłuszyć, a 
wydobytą na jaw stłumić. O tern co się 
dzieje w Azji, żadne z pism moskiewskich 
nie pisało, bo widocznie tak chciał rząd 
carski — dopiero prasa angielska za
dzwoniła na trwogę, ujawniła przed Eu
ropą moskiewskie w Azji intrygi. Dzien
niki angielskie całe swe prawie kolumny 
w ostatnim zwłaszcza czasie poświęcały 
tej sprawie, ale prasy moskiewskiej wy
prowadzić z cierpliwości nie mogły, mil
czała ona, bo milczeć jej widocznie na
kazał naczelnik policji, który jednocześnie 
wysłany został do Londynu, aby tam 
złudnem przedstawieniem rzeczy, obawy 
istniejące rozwiać. Misja hr. Szuwało- 
wa widocznie nie była bezskuteczną, bo 
inny już dziś jest ton pism angielskich, 
widzą one jeszcze niebezpieczeństwo, ale 
w dalekiej odległości, i to je uspakaja.

Po powrocie Szuwałowa pisma mo
skiewskie dopiero dały się słyszeć w spra
wie środkowej Azji. Pierwszy głos za
brał „Urzędowy Goniee“ który, jak to 
już wiedzą czytelnicy, przedstawił, iż u- 
kłady między Anglją a Moskwą toczą się 
już od lat trzech, a to bez wszelkiej róż
nicy w opiniach. Za tern urzędowem o- 
świadczeniem wystąpił dopiero „Journal 
de St. Petersbourg“, organ dyplomacji 
petersbnrgskiej. W artykule tym inspi
rowanym przez ministra spraw zagranicz
nych jest polemika z prasą angielską, w 
której autor stara się umniejszyć zna
czenie wszelkich pogłosek, kończy zaś ją 
tem, że ponieważ w sprawie azjatyckiej 
Moskwa z Anglją wiele mogą sobie na
wzajem szkodzić, jest więc dla obu państw 
rzeczą bardzo pożądaną nnikać antagoni
zmu i utrzymać „uczciwą^ zgodę. Jak 
więc sądzić należy, taką właśnie rozsą
dną drogę wybrały rządy obu narodów, 
Wystąpienie „Journal de St. Peterabourg“ 
będzie wskazówką, jak mają nadal pisać 
o tej sprawie inne pisma, pewni więc 
być możemy, że przerwą one teraz do
tychczasowe milczenie. Oświadczenie wre
szcie to wykazuje, iż hr. Szuwałów umiał 
gabinet Gladstona złudnemi zapewnienia
mi wyprowadzić w pole. Wierzymy też, 
że Anglicy nie długo otrzeźwią się, a

Dziesięć lat w Australii.

S y g u rd a  W iśn io w sk ie g o .

(Dalszy ciąg). *

, W takim  stanie rzeczy pewien śmiały 
górnik, p. Nash, bez funduszów i zapasów 
wybrał się ku źródłom rzeki Mary, o mil 
60 angielskich od Brisbane, i odkrył tam 
kopalnie bajecznej obfitości. Sum dorobił się 
na nich 150 tysięcy złr., wielu też z mie
szkańców Brisbane wzbogaciło się równie 
szybko jak  wynalazca. Kapitały  zarobione, 
włożone następnie w uprawę brzegów rzeki 
poniżej m iasta, zamieniły pustynię w kraj u- 
rodjzajny i bogaty. Powyżej miasta, gdzie 
rzeka n jęta przez wzgórza w ciasne koryto 
H r ^ J )rzypomiaa’ zasadzono winną latorośl, 
: rf W.a , morwowe i kawę. Za la t kilka wzgó-
wlft6f.lV l,,rzymos£l ogromne dochody swoim wiasciciebm, Uprawa bowiem kavy  bardz0
się dobrze opłaca.

Podczas kilkudniowego czekania w Bris- 
oone, odwiedziliśmy salon, w którym  poka
zywano za 2 szylingi od osoby sławne dwie 
( P  J , złota. Jedną znaleziono w N asłm lle 
GWpalni miejscowej), ważyła 83 funtów Troy, 

w»rtość jej wynosiła około 38 tysięcy złr. 
nalazł ją  zamożny górnik. Dawni jego wspól- 

rościli sobie pretensję o część nale- 
o&ci, twierdząc, iż spółka nigdy nie była 
związaną, chociaż on sam jeden pracował 
dniu, w którym  bryłę tę znalazł. Proces 

toczył się o nią od kilkn lat, w końcu atoli 
przysądzono ją  całkowicie odkrywcy. Druga, 
największa gruda jednolita czystego złota, ja - 
9in Wi^ ziano w dziejach górnictwa, ważyła 
*lv) funtów Troy. W artość jej wynosiła prze
szło 1nn riA 1— : ~ , i  ;

„Welcome S tranger" (pożądany gość) wozili 
ją  na pokaz po A ustralii. Później zakupili 
piękną owczarnię, i dzisiaj przy dobrem go
spodarstwie szybko się wzbogacają.

Obie te bryły, jak  w ogóle większą część 
wielkich b ry ł znaleziono prawie nar powierz
chni ziemi. K ilka cali piasku zakrywało je 
przed okiem ludzkiem.

Proces ciekawy, który się podówczas to 
czył w sądzie kryminalnym w Brisbane, ta 
kże zajął naszą uwagę. Jak  do Fidżi tak  i 
tu  sprowadzono Kanaków wielu do uprawy 
bawełny i cukru. Chociaż surowo prawa za
strzegały, aby przywożono tych tylko robo
tników, którzy z własnej udawali się ochoty, 
działo się jednak inaczej. Podejrzywano nie 
bez słuszności kapitanów okrętów, trudnią
cych się przywozem robotników, że łapali 
młodzież krajową zdradziecko, i uwodzili ją  
obietnicą, iż tylko na trzy miesiące jadą do 
Queensland, gdy rzeczywiście podpisywali 
kontrak ta  na trzy lata. Dlatego rząd, k tó 
ry pilnował bacznie, żeby Kanaków opłaca
no po upływie trzech la t i wysyłano napo- 
wrót do ojczyzny, nakazał, aby każdy okręt 

! woził z sobą agenta rządowego w celu prze- 
* szkodzenia W nndrtisvwaniu kon trak tów  któ-

i -*■Ł '-'j * 11 uuot je j  nr j  UDiiłia p itic
“Zło lo o  tysięcy złr. Odkryli ją  dwaj biedni 
KOpaczr> ™ "wsi.*/.-;;icze w W iktorji, pracując przez długi 

5 bezskutecznie w owym claimie, który ją  
zawierał. Rano przed znalezieniem jej odmó
wiono im już dalszego kredytu w hotelu 
Sdzie jadali. Poszli więc do pracy bez śnia
dania, a wieczorem byli już majętnymi ludź- 

Nad znalezionym skarbem sprawili ucztę 
(Ua Przyjaciół, a ochrzciwszy bryłę nazwą

9Qo * Zobacz nr. 277, 279, 280, *oo, « o .,  
“®2, 293, 294, 297, 299, 306. 307, 3<>8, 
618. 3 RQ a Ar, „ L .  o t r .  ORO
Sio* o «9 i, 2wy, owo, w i ,
i 9’ 340> 843, 348, 349, 350, 352, 356, 

669. z r .,  2, 4, 6, 10, 15, 16, 17, 23 i 28.

szkodzenia w podpisywaniu kontraktów , któ
rych wyspiarze nie rozumieli.

Niejaki p . M iklejohn , bogaty plantator, 
przyjął taką posadę na okręcie Dafna. Chciał 
się bowiem istotnie przekonać, czy też istn ie
ją  nadużycia na wyspach Spokojnego oceanu. 
K apitan okrętu nie znał jego rzeczywistego 
stanowiska, i ofiarował mu grubą zapłatę 
byle mu pozwolił popełnić opisane wyżej 
bezprawie. Pan M., chociaż wielki zwolennik 
tego stronnictwa, które utrzymywało potrze
bę sprowadzania Kanaków z powoda taniości 
ich pracy, ale człowiek uczciwy, nieprzyjął 
oczywiście łapowego. Kapitan więc upoił go 
winem czemsiś zaprawionem, pozbaw ił go tym 
sposobem zmysłów, a potem niby jako wa- 
rja ta  zakuwszy w kajdany, t^ y m a ł zamkn.ę- 
tego w kajncie okrętowej, z której słys 
tvii™ iAki K anaków , a le  me widział ich cierty lk o  jęk i K anaków , a le  nie

PieQ’Pozbywszy się świadka, komendant Da- 
fny nałapał ile tylko mógł chłopców i dzie
wcząt. W powrocie do Brisbane on i część 
podwładnej mu załogi dopuszczali się ucie
miężenia mężczyzn. Z kobietami zaś w ten 
sposób obchodzili się, że za to samo już za
sługiwali na śmierć wedle praw angielskich. 
Prawo to broni bowiem kobietę bardzo s ta 
nowczo od fizycznej przemocy mężczyzny.

W  drodze Kanaki zbuntowali się, lecz 
broń palna zmusiła ich prędko do posłuszeń

stwa. K ilkunastu jednak z nich utraciło ży- 
bie w tej nierównej walce.

Po przybyciu do portu wysłano pana 
Mikelejohn do domu obłąkanych. Zacny je 
dnak lekarz, pomimo że i jego chciano prze
kupić, wykrył nadużycie, przekonał o zdro
wym rozumie pana M. Kapitana i oficerów 
oddanych pod sąd, skazano na śmierć, i j a 
ko gwałcicieli i zabójców powieszono pomi
mo wielkich zabiegów przyjaciół.

Odtąd stronnictwo demokratyczne w 
Queensland, wzmagające się ciągle z powodu 
przybywania coraz większej liczby górników 
do kraju, zażądało stanowczo, aby handel na
jem nikam i, dla plantatorów tylko korzystny, 
w którym  pomimo wszelkich zabiegów rządu 
niezdołano powstrzymać do nieba o zemstę 
wołających gwałtów, zupełnie zniesiono. D al
szy ciąg tego opowiadania wyjaśni skutek 
zabiegów naszego stronnictwa, i dalsze losy 
wysp oceanu Spokojnego.

Pewnego dnia popłynąłem parowcem do 
wyspy zwanej św. Heleną, leżącej wśród mo
rza o m ilę od ujścia rzeki Brem er. Prze
kształcono ją  na więzienie dla zbrodniarzy. 
Kosztem rządu założono na niej plantację 
trzciny i fabrykę cukru. Fabryka ta  jest u 
rządzona podobnie jak  inne tego rodzaju za
kłady ; tylko że robotnicy w niej noszą 
strój więzienny. Ponieważ myślę poświęcić 
osobny ustęp opisowi cukrowui australskich, 
tu  wspomnę tylko o stanie więźniów na wy
spie, który przekonywa, że są środki zrefor
mowania więzień w ten sposób, aby złoczyn- 
czyńcy nie byli krajowi ciężarem i uczył, s.ę 
p racy. . _

W ięźn iow ie  na św. Helenie pracują 10 
godzin dzienn ie. Koszta ich wyżywienia, u- 
bioru zap łaty  urzędników i stróżów więzie
nia jakoteż dozorców (najwięcej inteligent
nych więźniów) i żołnierzy pokrywają się z 
zarobku więźniów. Niepracującego karzą 
szczupłą porcją jadła lub zupełnym głodem- 
gorliwsi w pracy dostają tytoń, herba tę  i 
lepszą żywność. Każdego z nich zarobek by 
wa obliczany. Po wyjściu z więzienia odbiera 
więzień w gotowce nadwyżkę zarobku, jaka 
została po odtrąceniu kosztów utrzym ania 
jego. P łacą  m u atoli nie od razu całą sumę, 
ale w tygodniowych ratach, a to dla tego, 
zeby m iał czas rozpatrzyć się i wyszukać 
sobie zajęcie, bez strwonienia całej sumy, 
u tra ta  której i nędza zmusiłaby go znów do 
kradzieży. Zbyt upartych i leniwych popra
wiają głodem lub zamknięciem w osobnych 
celach, w których ciągle milczeć muszą. Kary

cielesnej używają tylko w ostatecznych ra 
zach, n. p. w razie otwartego bnntu.

Odległość wyspy od lądu nie pozwala z 
niej uciec, chociaż więźniowie chodzą bez 
kajdan po wyspie. Raz tylko udało się jedne
mu zuchowi stoczyć ogromny żelazny kocioł 
na morze. Wlazłszy w ten kocioł, pnścił się 
na fale Oceanu, nie mając ani wiosła, ani 
żagla, którym by mógł kierować tym dziwnym 
okrętem. Szczęściem dla niego prąd morza 
zaniósł go ku lądowi, a chociaż kócioł wywró
cił się on w końcu, wybrnął przecież na nieda
leki już brzeg. T u łał się potem parę tygo
dni po lasach, zanim policja wytropiła go 
przy pomocy Murzynów. Gdyby nie zniknię
cie kotła, niebyłby rządca więzienia odgadł, 
w jak i sposób um knął ten  zuchwały żeglarz.

Ciekawości innych nie wiele w B risba
ne. T eatr am atorski grywa po k ilka razy 
na tydzień, lecz nie powiem, żeby dobrze. 
Domy prywatne, gmachy publiczne i ulice 
schludne, podobne są jak  w Sydnej.

Ogród botaniczny w wielkim utrzymany 
porządku, służy za wzór gospodarstwu k ra 
jowemu. Tu najpierw sadzono hawełnę, cu
kier, kawę, herbatę, trzcinę bambusową i 
owoce stref gorących. Plon obfity otrzymany 
z nich w ogrodzie zachęcał kolonistów do 
naśladowania na wielką skalę tej szkółki. 
Oto źródło milionów, jakiem i świat będzie 
niebawem opłacał ziemiopłody Queenslandu.

Najzabawniejszą ozdobą stolicy są działa 
żelazne, w liczbie ośmin, k tóre  stoją wśród o- 
grodu z paszczami obróconemi ku  rzece i 
przeciwnemu brzegowi, jakby gotowe do bom 
bardowania. Pochodzą one z Krymu, gdzie 
je  zabrano w Sebastopolu. Anglia obdarzyła 
każdą ze swoich kolonii zdobytą baterją  ta 
kich dział, na pam iątkę hojności, z jaką  
kraje australskie zapłaciły dobrowolnie zna
czną sumę Da koszta wojny krym skiej.

CP Ą %  stało  z arm atam i posłanem i do 
oydnej^ i M elbourne, nie wiem. Tutaj zaś te 
masy zelaza i piramidy kul obok mchem 
porastające, zmienią się szybko w knpę rdzy, 
n ik t ich bowiem niedogląda jako już dzisiaj 
niepotrzebnych. Dawniej kolonia utrzymywała 
40 żołnierzy angielskich, którzy i arm at tych 
pilnowali, ale ci uciekli do kopalń w roku 
1866, rządowi zaś w Brisbane niechciało się 
czynić wydatków na odszukanie dezerterów.

Brisbane jak  Sydnej i M elbourne posiada 
oddziały ochotników. Ćwiczą ich co tygodnia, 
oni też dostarczają straży honorowej do pałacu 
gubernatora i do Izb parlam entu.

Po tygodniu pobytu w mieście udało nam 
się zapewnić sobie przejazd ku  dalszej północy

w starym  na wpół zbutwiałym parowca. 
T ak i był bowiem nacisk podróżnych, że 
zwykłe parowce pocztowe niew ystarczały do 
ich przewozu. Od pierwszej chwili wejścia na 
pokład naszego sta tku  nie podobało się mi 
jego urządzenie i twarz kapitana, na którego 
arakiem  rozognionem obliczu wyczytałem 
nieszczególne przymioty.

Nasz towarzysz Alf Ashbury, z powodów 
oszczędności ofiarował swe usługi jako ku 
charz okrętowy, bo siły dwóch już przyję
tych kucharzy nie starczyły dla doglądania 
tylu kotłów i garnków. K apitan przyjął jego 
nsłngi skwapliwie, lecz przed przybiciem do 
pierwszego portu, żal mu się zrobiło kilkn 
funtów, jakie mógł wydrzeć od Alfa. W ypę
dziwszy go więc z kuchni za jakieś niby 
przewinienie, zażądał od nas zapłaty całej 
sumy za jego przejazd, jak  gdyby towarzysz 
nasz nie poświęcił był kilka dni pracy za 
część nań spadającą. Oczywiście, iż kłótnia 
wszczęła się nie żartem , bo australscy gór
nicy, nieznający przełożonego, niełatwo się 
nastraszą choćby samej królowej. Nie zapła
ciliśmy ani grosza za przestrzeń już przeby
tą  przez naszego kolegę, lecz ofiarowaliśmy 
mu pieniądze za część odbyć się mającą. 
Kapitan jednak  nie chciał go brać dalej pod 
żadnym warunkiem. Sprzeczka ta  toczyła się 
u ujścia rzeki Rockhampton, na wpół drogi 
z Brisbane do P o rt Denison, dokąd dążyliś
my. Niepodobna było pozostawić towarzysza 
za sobą, postanowiliśmy więc utrzym ać go 
na sta tku  choćby przemocą. Ou ufny na na
szą pomoc nie chciał z niego ustąp ić w czół
no. K apitan rozgniewany oporem wątłego 
człowieka, z łapał go za bark i i cisnął w rze
kę kilkanaście stóp głęboką, ale w tejże sa
mej chwili ńlny kułak  W righta posłał go za 
naszym prz jacielem. W padnięcie w wody 
rzek północnej A ustralii bywa niebezpieczne, 
aligatorów bowiem w nich mnóstwo. Alf u- 
m iał pływać, pospieszył więc co prędzej do 
brzegu, kap itan  atoli czy był złym pływa- 
czem, czy tez lękał się oddalić od parowca, 
aby go alligator nie pochwycił, uczepił si j li
ny wiszącej z parowca i począł wołać na 
majtków, aby go wciągnęli na sta tek . Choć 
był marynarzem, nadto przecież był opa
słym, aby się sam po niej mógł wydrapać 
na pokład.

My korzystając z solidarności, jaka is t
nieje pomiędzy kopaczami na okręcie, nie do
zwoliliśmy podać mu pomocy, tylko pod wa
runkiem, iż uroczyście nam przyrzecze za
brać Alfa w dalszą podróż. Drżąc z obawy 
dostania się w paszczę krokodyla, przyjął na-



telegram z Bombaj wysłany 26 stycznia 
będzie już dla nich pierwszą wskazówką, 
iż Moskwa innemi natchniona jest zamia-. 
rami, jak te z któremi hr. Szuwałów 
starał się zaznajomić gabinet St. James.

Oto wzmiankowany telegram :
„Jeden z dzienników, wychodzący w Laho- 

rze pisze: S irdan Abdul Ram an namówiony 
przez Moskali uderzył na warownię Hissar, 
należącą do Kabulu, i zdobył ją . Sirdar Ma
hom et Iza chan, którem u się powiódł napad 
na Szerabad w Kabulu, wziął jeńcem guber
natora  i. wydał go M oskalom. Abdul Ram an 
bierze H issar za podstawę działań swoich za 
czepnych przeciw Turkiestanowi i Afgani
stanowi."

Telegram ten jest dokładną illu- 
stracją intryg moskiewskich w Azji —  
niech więc co chce i jak chce ks. Gor- 
czaków zapewnia Europę o uczciwości 
swych zamiarów, nikt w to wierzyć nie 
może, nie powinien, a jeżeli Granville 
da się podejść obietnicą rozdziału Azji 
między Moskwę a W. Brytanię, to tern 
tylko ukuje broń przeciwko sobie i nią 
zostanie pobity. Że Moskwa coś myśli 
przedsięwziąść na serjo, opierając się na 
przyjaźni z Wilhelmem, to zdaje się nie 
trudnem do widzenia. Przed dwoma laty, 
gdy przygotowania wojenno w Moskwie 
były dość słabe, czytaliśmy ciągle w pi
smach moskiewskich żądania rozbicia 
Austro- Węgier, zreformowania Wscho
du, a nawet były pisma co groziły Pru
som —  dziś wszystko inaczej. Dzienniki 
moskiewskie wciąż mówią o pokoju, na
wołują Austrję do utrzymania przyja- 
źnych stosunków. Ignatjew zaś sułtano
wi przedstawia wielkie korzyści przymie
rza z Moskwą. O przyjaźń z szachem 
perskim wyraźnie stara się Moskwa.

Zkąd więc pochodzi owa zmiana? 
Dzienniki moskiewskie wyrażają tylko 
wolę dyplomacji, zwyczajnie zaś tak by
wa, że gdy ta zbyt wiele mówi o poko
ju, to pewnie do wojny się przygotowuje. 
Jeżeli więc Anglia ufa zapewnieniom 
pokojowym hr. Suwałowa, to na tern 
bardzo źle wyjść może, wolimy więc wie
rzyć, iż jej ufność jest tylko udaną: nie 
chcąc czy nie mogąc sama powstrzymać 
zapędów Moskwy, ani innych do tego 
namówić, woli drogą kompromisu na czas 
pewien przynajmniej od strat się zabez
pieczyć.

Przegląd polityczny.
Wnioski kościelno-polityczne m inistra 

Falka wywołały wielką manifestację opozy
cyjną katolików w całem państwie pruskiem. 
Już przy wstępnych nad temiź obradach w 
Izbie berlińskiej wyrzekł dep. M allincrodt

powrót nieuawistnego mu podróżnego. Oczy
wiście, że za przybyciem do Port Denison, 
oskarżył nas o bunt. Gdyby taką  skargę za
niósł był w Sydnej lub w Melbourne, być 
może, że kilku latam i więzienia ukaranoby 
nas za porwanie się na świętą osobę kapita
na. Tu atoli gdzie władza przeciw kilkuset 
solidarnym i butnym ludziom mogła zaledwo 
dwóch żandarmów wystawić, poradził mu sę
dzia aby zaniechał skargi i wybaczył czyn, 
własną jego spowodowany nieroztropnością. 
W ielu z nas ganiło Kanadyjczyka za krok 
szalony, narażający go wedle praw a angiel
skiego na srogą karę.

—  Choćby mnie ju tro  powiesili, odrzekł 
butny Amerykanin, nie pozwoliłbym nikomu 
pastwić się nad słabszym moim przyjacielem. 
Z resztą cóż znaczy taki kap itan  wobec mnie, 
który rozmawiałem poufale z gubernatorem  
Wiktorji?

—  Czy wtedy gdy byłeś posłem do 
Izby ?

—  I  wtedy i przedtem , gdy jako  bie
dny górnik wałęsałem się z ko łdrą na ple
cach.

—  Jakżeż mogłeś rozmawiać poufale z 
gubernatorom  w takiem  położeniu ?

—  Razu pewnego schodziłem ze stromej 
góry w Gippsland i spotkałem  wykwintny 
powóz ciągniony przez piękną czwórkę koni 
pod górę. Służący i pan wysiedli dla ulżenia 
ciężaru koniom i szli obok piechotą. Sam 
pan zapytał mnie ja k  daleko do miasteczka. 
Odrzekłem, że parę mil, zapytałem go w za
m ian po co tam  jedzie? Wiecie, że jako 
A merykanin jestem  cieKawy z natury.

—  Jadę by zwiedzić kopalnie, o których 
tyle cudów opowiadają.

—  Lepiej zrobisz mate *), jeżeli wrócisz 
i to póki masz jeszsze ten powóz i te  konie 
w posiadaniu. J a  także gdy udałem się do 
tych min, posiadałem dwa piękne konie, lecz 
tak  mało tam  złota, a  ludzie tak  przebiegli, 
iż m usiałem sprzedać moją chudobę i wracam 
piechotą. I  ty pewnie wrócisz piechotą ztam - 
tąd.

—  Ależ panie ja  jestem  gubernatorem  
W iktorji a jadę tam  tylko z ciekawości.

—  Choćbyś był królem całej A ustralii, to 
cię tam  na dudka wystrychną. W racaj b ra t
ku  póki pora i konie niesprzedane.

G ubernator nie przyjął mej rady. Nie 
spotkałem go potem, nie mogłem się więc 
dowiedzieć czy kopacze wyłudzili te konie od 
niego, jak niegdyś moje odemnie wyłudzili.

—  A czy nie spotkałeś go będąc de
putowanym ?

—  Innego mieliśmy już podówczas gu- 
b irnatora , większego jeszcze .....  On to

*) Kopacze złota nigdy prawie nie używają 
słowa s i r ,  czyli: panie, w rozmowie. Lecz mó
wią m ate , co znaczy: towarzyszu i okazuje zu
pełną równość wszystkich stanów na kopal
niach.

słowa, któremi się tak  oburzyła N ationa l 
Z tg .: „Nieufność katolików do rządu, zwiększy 
się jeszcze przez projektowaną zmianę kon
stytucji (jak  wiadomo jest tu mowa o zmia
nach art. 15 i 18 według wniosku Gneista,) 
na podstawie której przeprowadzi prawa, 
k tórym aie każdy będzie posłuszny. Prawa 
te bowiem idą tak  daleko, i zastosowanie 
się do nich byłoby wyraźnie zdradą kościoła. 
W całych też Niemczech katolicka ludność 
podpisuje adresy do swoich biskupów, zape
wniając im swoje poparcie w niezłomnem 
trw aniu przy zasadach i przepisach swego 
kościoła, jakoteź gotowość do wszelaich po
święceń.u

Jeden z najszanowniejszych dostojników 
kościoła katolickiego, biskup Marcin z Pa
derbornu, wystosował przeciw uchwałom prze
widywanym sejmu następujący, godnością i 
siłą nacechowany protest: „Przedłożone I- 
zbie deputowanych a w publicznych pismach 
ogłoszone trzy pro jek ta  do praw, a miano
wicie: 1) O granicach kar kościelnych, 2) O 
wykształceniu duchownych i nadawaniu im 
urzędów, 3) O dyscyplinarnej władzy kościel
nej i utworzeniu królewskiego najwyższego 
trybunału dla spraw kościelnych — zm usza
ją  mnie jako pruskiego, katolickiego biskupa, 
zanim prawa te  przejdą w dalsze stadjum 
prawodawcze, do niniejszego oświadczenia:

Po pierwsze, w paragrafach tych pro
jektów  nie znajduję objaśnienia ani modyfi
kacji ustaw kościoła dotyczących konstytucji, 
ale raczej zam iar zatracenia zasad, na jakich 
są  oparte. Po drugie uważam w nich targnię
cie się na najgłówniejsze praw a kościoła, m a
jące na celu podkopanie organizmu. Po 
trzecie: prawa te przeprowadzone w życie po
stawią mnie wedle mego niezbitego przeko
nania w ustawiczną kolizję z uroczystą przy
sięgą, jak ą  złożyłem przy ołtarzu Boga kró
lewskiemu rządowi,- przyjmując godność bi
skupią.

Z tej potrójnej przyczyny nie będę ni
gdy posłuszny przedłożonym projektom , je 
żeli staną się istotuia prawami, a chociażby 
to  i na największą moją niekorzyść wyszło. 
Jasno m am przed oczyma powstałe ztąd za- 
mięszanie pomiędzy duchownymi parafii, a 
w dalszych następstwach i pomiędzy gm ina
mi, to mi przecież będzie niejakiemś zaspo
kojeniem, iż wszelką pod tym względem od
rzucam odpowiedzialność.

Upraszam wysokie królewskie m in is te r
stwo ja k  najuniżeniej przyjąć łaskaw ie to 
moje publiczne oświadczenie, podyktowane 
mi głosem sumienia i poczuciem obowiązku."

Nietylko jednak katolickie duchowień
stwo podnosi głośny okrzyk oburzenia prze
ciwko projektom Falka, ale również i Rada 
kościelka ewangielicka wniosła do sejmu na 
d. 27. bm. protest, stojący w obronie po
gwałconych praw kościoła ewangielickiego. 
W idzimy więc, że pochłaniająca wszystko 
przewaga państwa nie szczędzi nawet wy
chowanej pod własnemi skrzydłam i insty
tucji.

N a ostatnich posiedzeniach wersalskiej 
komisji 30. toczyły się żywe rozprawy nad 
wnioskami Bartha, Delacoura, Ricarda, Du- 
chatela i Broeta, odnoszącemi się do udziału 
T hiersa przy rozprawach nad interpelacjami. 
Gdy najdalej idąca poprawka Marcelego B ar
tha, aby Thiersowi wolno było zabierać głos 
przy rozprawach nad interpelacjami, o poli-

pozwolił na prawo opodatkowania wszelkich 
sukni przychodzących z Anglii, a nawet na 
podwyższenie cła od wódki. “

—  Proszę cię, zapytałem, w ja k i spo
sób zostałeś posłem do Izby.

—  Ani mi się nie śniło starać się o 
taki zaszczyt. W czasie pewnych wyborów 
postawiono kandydata protekcjonistę. J a  zwo
lennik wolnego handlu, słuchałem z niecier
pliwością jego banialuków i przyrzeczeń jak 
to  on kraj wzbogaci, gdy nałoży cła na wszy
stkie towary przywożone z zagranicy, a za
trzyma w nim złoto przez opodatkowanie 
ludzi, którzy je  wywożą. Wysłuchawszy jego 
gadanie zapytałem  go, czy złoto które zosta
nie w kraju odzieje nas i nakarm i.

—  Nie, odrzekł, lecz zachęci do rolni
ctwa i fabryk, a te was zaopatrzą we wszy
stkie potrzeby.

—  Któż będzie wtedy złoto kopał, gdy 
my w fabrykach zaczniemy pracować?

—  W as tam nie potrzeba, mówi on, bo 
na ten cel sprowadzimy ludzi z zagranicy.

— Pocóż sprowadzać tych ludzi? L e
piej niech szyją nasze koszule w Anglii, 
gdzie już  te fabryki ustalone, my im ztąd za 
nie poszlemy złoto.

Lecz ja  moje prawiłem, on swoje- 
Rozgniewany wskoczyłem na pieniek*) stoją
cy obok i przemówiłem do tłum u. Powie
działem, że jeżeli rząd wspiera jedną klasę 
fabrykantów cłami nałożonemi na obce wy
roby, to nam powinien dawać premja za k a 
żdą uncję złota, k tórą z ziemię dobędziemy, 
tak  aby wszystkie zarobki podniosły się sto
sunkowo. Przekonałem mych słuchaczy a 
wtedy jeden z nich zaproponował niespodzia
nie, aby mnie wybrano na posła. Nie chcia
łem przyjąć tej godności, życie bowiem w 
M elbourne kosztowne, a ja  mam tylko 300 
funtów dochodu stałego. Lecz górnicy ofiaro
wali mi dopłacać drugie tyleż ze sk ład ek , 
przyjąłem więc poselstwo.

Gardłowałem la t parę, aż nie mogąc 
się oprzeć pokusie zwiedzenia Nowej Zelan- 
dji, złożyłem mój m andat i opuściłem W i- 
ktorję.

— Po co ty  się wałęsasz po świecie i 
kopiesz złoto, zapytał ktoś inny, m ając taki 
dochód?

—  Bo mnie to bawi. Nie mógłbym żyć 
w krajach osiedlonych jak  Kanada, za to 
rozkoszuje się w puszczach i na  dzikich wy
spach. W szakźeż wielu ludzi w kopalniach 
m a większe dochody odemnie, a przecież 
pracują i zarabiają. Milsza ta  g ra hazardo- 
wna jak  ruleta. (D. c. n.)

*) N a m ityngach w A ustralii i w Amery
ce przemawiają do tłum u stojąc  na  pieńku. Ztąd 
pow sta ła  nazwa dana krzykaczom „stum porator" 
mówca pieńkowy.

tykę zagraniczną i ogólną wewnętrzną, zo 
stała odrzuconą, wzięto pod rozbiór wniosek 
B roeta zmierzający do tego, aby prezydento
wi wolno było głos zabierać przy interpela
cjach o politykę wewnętrzną wtedy' tylko, 
gdy Zgromadzenie na to  pozwoli. Wreszcie 
przyjęto wniosek Em oula do art. 3., wzy
wający komisję 30-tu dv wypracowania usta
wy o utworzeniu drugiej Izby, któraby je 
dnak rozpoczęła swoje czynności dopiero pc 
rozejściu się Zgrom. nar. Po przyjęciu reszty 
wniosków miały się rozpocząć konferencje z 
Thiersem i Dufaurem. Thiers usunięty z ło 
na komisji, przypatrywał się z ubocza jej 
pracom, wymierzonym przeciw sobie, i dążą
cym do zupełnego opanowania go przez wię
kszość Izby. Czas ten poświęcił zabiegom o- 
koło przyspieszenia wypłaty 4go m iliarda 
kontrybucji, wierząc, że skoro nieprzyjaciel 
ustąpi raz z kraju, rozwiązanie Zgrom. nar. 
pójdzie bez oporu, a nowa Izba złożoną już 
będzie nie z legitymistycznych marzycieli, 
ale z ludzi wybitnego i umiarkowanego uspo
sobienia republikańskiego. Gdy jeden z przy
jaciół Thiersa rzekł do niego o zabiegach 
komisji 30 -tu : „Nie mogąc cię strącić, p ra
gną cię opanować", odrzekł tenże: „Strącić 
mogą mnie, ale opanować n ig d y !“

Gaz. Toruńska  pisze: „W  ubiegły wto
rek poseł Segur złożył Izbie raport o wy
datkach gminy lugduńskiej podczas ostatniej 
wojny. Po wybuchu rewolucji wrześniowej u- 
stanowiono w Lugdunie kom itet bezpieczeń
stwa publicznego, który wspólnie działał z 
Radą miejską. Członkowie tej ważnej władzy 
jedli, pili, palili drogie cygara, nie odmawiali 
sobie uciech, wydając szalone sumy. Później 
uroiła sobie Rada miejska bawić s ij w żoł
nierza. Postanowiono odbyć róby z rozma- 
temi machinami wojennemi, które raport 
nazywa bizarres ngins, a które są niczem 
więcej jak  igraszką i szyderstwem z nowo
czesnej broni. Pusty śmiech porywa, gdy się 
napotyka w raporcie wzmiankę o takim o- 
rężu, jak  to rn istry  pancerne, wozy husyckie, 
czapki z rydlówką itp. Brakowało tam je 
szcze konnej m arynarki... N ikt nie rozumie 
tej zabawnej historji, kto  nie wie, że gene
ra ł M ierosławski rozciągał zwierzchnictwo 
nad tą  szczególniejszą zbrojownią. Pan ge
nerał zostając pod osobliwszą opieką ge
nerała Trochu, udał się do Lugdunu, gdzie 
wykonywał swoje zbrojownicze eksperymenty, 
jak ich  dokonać nie mógł na „głupiej Polsce, 
ciemiężonej przez samolubnych szlagonów i 
trzymanej w ciemnocie przez katolickich po
pów." (własne jego słowa). Udały się gene
rałowi M ierosławskiemu wojenne eksperymen
ty z rozumnymi Francuzam i, tak  wybornie, 
że rząd wcale nie myśli ponosić kosztów za 
nie, zwalając to na kark m iasta Lugdunu."

D a ily  Telegraph  sam dziś odwołuje swe 
doniesienia o pogodzeniu się cesarzowej z 
ks. Napoleonem i wspólnej regencji. I  ow
szem książę poczytywać ma program przyję
ty na radzie bonapartystów za niewłaściwy i 
chociaż z przykrością, czuje się spowodowa
nym jawnie skonstatować, że jakkolw iek u- 
nika samolubnej agitacji, uznać jednak  musi 
nadal byt dwóch stronnictw  bonapartystow- 
skich.

Najważniejszą w tej chwili wiadomo
ścią jest rozpoczęcie kroków wojennych P er
sji przeciw plemionom Turkom ańskim  i K a
bulowi. Jak  donoszą telegram y z Lahory, 
miał Sirdar Abdul Ram an uderzyć na mia
sto H issar i zdobyć je ; drugi zaś wódz per
ski zająwszy Szerabad uwięził tamtejszego 
gubernatora, i oddał go w ręce Moskali'. W 
ten więc sposób sprawdza się przymierze 
Persji z Moskwą i wyjaśnia misja Maikom 
Chana do Petersburga.

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. N a uroczystość Ko- 
pornika postanow ił senat akademicki w ysłać 
trzech delegatów do Torunia. Zbytnej tylko lo
ja lności dowodzi odniesienie się w tej mierze do 
m inisterstw a, które w tym względzie uchwał se
natu krępować nie może. Nadto postanow ił se
na t obchodzić uroczystość tę we Lwowie, na któ
rą  zostaną zaproszone wszystkie znakomitości 
naszego miasta. Głos mają zabrać dr. M ałecki, 
Zbrożek i Żm nrko. Oczekujemy teraz innych 
uchwał ze strony Rady miejskiej, klnbów, kor- 
poracyj itp . Dyrekcja teatru  zamierza uczcić j u 
bileusz nroczystem przedstawieniem, technicy po
wzięli prawdziwie piękną myśl uczczenia pam ię
ci astronoma, utworzeniem stypendjum jego imie
nia —  wszystko to projekta, nad których urze
czywistnieniem godzi się rychło pomyśleć, zw ła 
szcza, że czas roczn:cy nie daleki. Jeżeliby pro
jek t ilh  minacji m iasta nie u trzym ał się, na ten
czas możnaby oświecić ulicę Kopernika (daw niej 
Szeroka) na której położono są piękne prywatne 
i krajowe gmachy.

—  N ieraz zastanaw ialiśm y się nad tem, ja 
kie sa właściwie funkcje stróżów we Lwowie. 
Czy cała  ich s łużba  kończy się tylko na wycią
gnięciu ręki po —  szóstaka za otworzenie b ra 
my po 10. wieczorem? Istn ie ją  podobno rozpo
rządzenia, mocą których ci kustosze publicznej 
czystości, muszą dwa razy na dzień oczyszczać 
dom wewnątrz i na zewnątrz. Kończy się podo
bno na rozporządzeniu, o wykonaniu tegoż n ikt 
nie pomyśli. Stróże nie zuają praw ie miotły, o 
wyrębaniu śniegu z chodników nie ma nawet 
mowy! Dawniej widywaliśmy jak  policjanci ta r 
gnięciem dzwonka kamienicznego budzili tych 
panów ze snu i zmuszali do przestrzegania  po
rządku, dziś niestety zniesiono już  ten chwale
bny zwyczaj.

—  Do końca roku 1871  kuchuia w szpitalu  
powszechnym we Lwowio by ła  wypuszczoną w 
dzierżawę przedsiębiorcom. W ydział krajowy 
na przedstawienie rządcy szp itala zaprowadził 
w roku zeuzłym w lasuą kuchnię. R ezultat pro
wadzenia kuchni w własnym zarządzie okazał się 
bardzo świetnym. W eiągu jednego roku oszczę 
dzono 2 0 ,0 0 0  zir. a w porównaniu z ofertą 
przedsiębiorcy 30,000 z łr., pomimo że żywność 
dawana chorym była obfitszą, lepszą, i zdrowszą 
a  ceny produktów o wiele droższe ja k  w la tach 
poprzednich. Zasługę tej oszczędności przyznać 
należy Wydziałowi krajowemu a zwłaszcza m ia
nowanemu przez W ydział rządcy szpitala, panu 
Erazmowi Malinowskiemu, który z niezwykłą 
energią i sumiennością pe łn i powierzone sobie 
obowiązki.

—  W e środę odbył się bał n h rabstw a

Mierów, na którym znajdow ał się także arcy- 
ksiąźę Ja n  Salw ator. Bawiono się bardzo ocho
czo w gronie pięknych pań, przy znanej gościn
ności gospodarstwa. Panny  M. i P. okrzyknięto 
królowemi.

—  Dziś na dochód Bronisław a Dębickiego, 
cichego ale gorliwego sceny naszej pracownika 
odegranym zostanie dram at ludowy W ł. Sabow- 
skiego p. t. „W olni strzelcy" w W ogezach. 
Afisz do licznego zgromadzenia się silnie animuje.

—  Bardzo dobrze w ypadła w czorajsza ma
skarada, pod względem świetności kostiumów ma
sek, a nawet i ich dowcipu. Dom ina nieżalowa- 
ly  pieprzu i soli, co nas tem bardziej cieszy, że 
pierwotny redut charak ter zaciera się zupełnie. 
Z tego powodu niedzielnej m askaradzie wróżyć 
należy wielkie powodzenie.

—  W sprawie podniesionej tu  na tem miejscu 
w wczorajszym numerze, a odnoszącej się do uiepo- 
chowania kości wykopywanych na dawnem cmen
tarzysku, gdzie s ta ł zajazd K rynickich, odbieram y 
z wiarogodnego źród ła  następne w yjaśnienia : 
Kości ludzkie tam  zualozione pochowane zostały 
jeszcze dnia 20 . bm. za staraniem  urzędu łand- 
wójtowskiego dzielnicy Iszej, reszta zaś znale
ziona w dniach późniejszych w ciągu kopania 
fundamentów pochowaną została dnia w czoraj
szego w osobno na ten cel sporządzonej trumnie 
na cm entarzu stryjskim . Wydobywauie starych 
trum ien i kości w tych miejscach ciągle się od
bywa, więc skoro zbierze się większa pa rtja , 
wtedy się je  odwozi na cm entarz.

— Znaleziono onegdaj po południu na ulicy 
Kaźmierzowskiej zegarek srebrny z łańcuszkiem 
sta low ym ; zaś nad ranem kufer podróżny płó
cienny w fosio leżący przy ulicy Słonecznej, wy
próżniony i z zamkiem rozbitym.

—  O negdaj wieczór skradziono w zabudowa
niu ratuszowem z szafy zamkniętej kilkadziesiąt 
książek przeważnie treści nabożnej, wszystkie są 
znaczone pieczęcią „Tow arzystw a św. W incen
tego."

— Do administracji Gazety Narodowej
na desłano : N a  o ś w i a t ę  l u d o w ą  ks. kanonik 
W iszniewski z puszki kościelnej 4  z łr., pani 
K atarzyna W eisshof 2 z łr., pani Teresa Barącz 
o tw artą cukierniczkę srebrną, Członkowie kasyna 
w Kroście pp. Morawiecki 7 z łr. 5 0  c t., J a b ło 
nowski 2 z łr. 5 0  ct., M anasterski 1 z łr. 50  
ct. G rabiński 3 z łr. 5 0  ct., Aug. Lewakowski 
7 złr. 50  ct., tudzież 10  prc. od w ygranej w 
w ista w ciągu roku 1872  w domu p. Lewa- 
kowskiego 12 z łr. 5 0  ct.

N a  p o g o r z e l c ó w  w J a r y c z o w i e :  ks. 
Ludwik Orzechowicz z Ł opatyna 5 z łr., sk ładka 
w kancelarji zarządu dóbr w Ohladowie 10  z łr. 
4 0  ct.

—  Proces C gw ałt publiczny. Przew odni
czący radca Prexel, sędziowie rr. Ortyński i 
K riegseisen; protokolista Guszalewicz; p roku ra 
tor Riener. Okrońey: d r. ZmDkowski, dr. Józef 
Smolka, dr. Sokal i d r . Rogalski. (C. d .)

Oszołomiony potokiem słów żyda, W asili 
W asilewicz już prawie wierzył w możność za
znajomienia się z śliczną dziewczynką, byle tylko 
pokazał pieniądze, byle tylko dowiódł, że bogaty.

— Za to się nie powstydziem —  rzek ł z 
uśmiechem pewności i wyprostował swą postać. 
Tylko wy, bardzo proszu, nie oszukać mnio.

—  Nu, jak to  oszukać ?! Przecież pan sam 
zobaczy. J a  żawsze chcę tylko dobra d la ja sn e 
go pana. Nu, a moio tymczasam mogę służyć ? 
mówił żyd pewny już  swego i poszli do hotelu.

Już  mieli skręcać z W alów na prawo, gdy 
wtem idąc z Kopernikowskiej na Sobieską ulicę 
przeszła im drogę dziewczyna najwięcej la t 20. 
Była średniego w zrostu, a cala  w sobie tak  po
nętna, m iała w sobie coś tak  serdecznego, że 
pomimo szczególniejszego p iętna co chmurzyło jej 
czoło, oczy w szystkich zwróciły się za nią. I  
czuć było, że to nie wątła roślina z cierplarń 
oszklonych, lecz silne dziecko ludu, pełne świe
żej krasy.

—  To panna Róża! k rzykną ł jakby mimo
wolnie żyd z cicha.

W asili W asilewicz s tan ął ja k  wryty. Krew 
mu uderzyła do głowy. Nie ta  krew gorąca co 
w młodzieńcu silniej uderzając na widok wszyst
kiego co Tąiękne i zacne, podnosi serco, locz 
krew gęsta, brudna, ciężka, zaflegm ioua, cuch
nąca, co zalewa mózg stary  szlamem uałogn.

W asili W asilewicz s łuży ł niegdyś w huza
rach, kiedyto w wojsku moskiewskiem więcej je 
szcze ja k  dzisiaj, uchodziło za rzecz najlepszego 
tonu pić, hulać, trwonić pieniądze, dokazywać 
niestworzone rzeczy, mieć przynajm niej parę po
jedynków, dać przynajmniej choć raz w skórę 
jakiem a czynownikowi, lub przynajmniej wyrzu
cić go za drzwi, bo inaczej nie można było być 
dobrym kawalorzystą. Ranny dość ciężko w g ło 
wę podczas węgierskiej kam panji, nie długo s łu 
ż y ł; p t śmierci rodziców wszedł do dymisji, 
objął dusze i kap itały , m ieszkał latem na wsi, 
a zimą w stolicy, i niegdyś chłopak przystojny, 
nawet dość pojętuy, następnie rozpróżniaczony, 
odwykły od lepszego towarzystwa, przykuty do 
jak iejś N asti lub Tani, s ta l się do niczego. L e
niwemu została  się wprawdzie dobroć ale bier
na, nie uczucie lecz nałóg, i n igdy nie mógł 
się ożenić. W sk u te k  reform y włościańskiej, zmę
czony ciągłem i kłopotam i, które go odryw ały od 
życia s.okojuego, zap ragną ł odetchnąć i wziął 
paszport za granicę. D okąd? —  do Galicji, bo 
to zarazem i „zagran ica  i Po lsza", wiedziony 
wspomnieniami młodości, kiedyto młodym kor
netem od huzarów włóczył się z swym pułkiem 
z Litwy na Ruś, z Rusi do Kongresówki i zno- 
wn na Litwę, etorazy się kochając a zawsze bez 
nadziei, storazy przeklinając Polki a nigdy nie 
mogąc raz na zawsze przekląć.

Faktem  je st niezaprzeczonym, który zresztą 
i po dziś dzień odbija się w literatu rze  moskiew
skiej, że kobiety polskie wielki m iały urok dla 
Moskwy. Drogo je j nieraz przychodziło opłacić 
swe uwielbianie d la Po lek ; podczas konfederacji 
barskiej naprzykład  nie kto inny jak  polska Da- 
lila usp ila  cznjność moskiewskiego komendanta 
K rakowa, będącego wówczas fo rtecą , i  Kraków 
wpadł bez w ystrzału w ręce nasze. Podobać się 
Polce, było d la  większej części Moskali szczy
tem szczęścia; sami znaliśmy tak ich , co zajmu
jąc  wysokie nawet stanowisko, żenili się ze slu- 
żącemi Polkami. Pom ijając rzeczywisty powab, 
jak im  się odznaczają kobiety nasze, przyczyną 
tego, że tak  powiemy kultu dla Polek, bardzo 
łatw o wytłumaczyć różnicą wykształcenia tow a
rzyskiego na korzyść naszą, jaka  dotąd, wyją
wszy arystokrację rodową, istnieje pomiędzy od- 
powiedniemi w arstwami społeczuemi obu naro
dów. K ult ten obecnie znacznie o s ła b ł ; lecz do
tąd  jeszcze, zwykłemu oficerowi moskiewskiemu

nieraz p rosta szlachcianka, wychowana mniej- 
więcej dobrze, zdaje się „g ra fin ią .“

—  Pojadę do G alicji a może i do W ęgier -  
m yślał W asili Wasilewicz biorąc paszport —  po
jadę do G alicji, poznam k r aj, ludzi, rozerwę się 
odpocznę, bo do naszej Polszy, nie ma po co je 
chać; ti>m teraz  sm utno, tam  teraz jeszcze w ię
ksza „ tre ska tn ia"  (łom ot) ja k  n n a s ; tam  nasz 
b ra t teraz i na oczy się nie pokazuj. Pojadę do 
Galicji, „jej bohn“ i kto wie ? . .  może się u Ja 
i poznajomić i na dłnżej osiąść ; przezim uję a 
tam i na wody, bo u nas w R assji trudno te 
raz człowiekowi w ytrzymać. N u, tam  także P o l 
sza i nas tak  samo nie lubią, ja k  w naszej 
Polsze, ale ja  człowiek spokojny. „ J a  lub lu  
otieczestwo ale i Polszu lubln. Czort s nieju ! 
na co ona nam !... Jaby  zaraz oddał P o lszu  pa 
nom Polakom. J a  nie komisarz włościański i 
proczaja k a u a lja ! Bardzo proszu, proszu bardzo, 
proszu, proszu — - ja  bardzo rad będę, gdy się 
zaznajomię z p a n a m i!" . .  (C. d. n .)

—  W sprawie wypadku na kolei dowia
dujemy się, że wszelkie trudności komunikacyjne 
usunięte zostały natychm iast i już 27go  b. in. 
przejechały tam tędy boz żadnych przeszkód po
ciągi mięszaue nr. 5 i 6 ze Lwowa i z P od - 
wołoczysk.

—  Wybór uzupełniający jednego crfonka 
Rady powiatowej w Turce z grnpy właścicieli 
większych posiadłości odbył się w pierwszej po
łowie bm. W ybrany p. Grzegorz Bonicki, c. k. 
emerytowany komisarz straży skarbowej.

—  Kłosy donoszą: Sm utne wieści o trzym a
liśmy co do stanu zdrowia Teofila Lenartowicza. 
Ciężką chorobą złama ty leży we Florencji. Ztąd 
otrzym ał od naszego poety lis t Adam P łu g  
(Antoni Pietkiewicz) pod datą  16. grudnia  1872  
roku z ostatniem pożegnaniem, w tych s łow ach: 
„B ratu  A ntoniemu w bolach ale to konania, 
nieszczęśliwy b ra t z łoża śmierci, na którem już  
się dręczy od trzech tygodni, posyła uścisk osta
tn i. W obecuej chwili widząc, że choroby zwy
ciężyć nie może, nie ma on innej prośby, jak  o 
śmierć prędką i szczęśliwą. Pam iętaj o m n ie ! 
jeśli rai będzie wolno po śmierci, odwidzę ciebie. 
Teofil. Chorego Lenartowicza pielęgnuje W łady 
sław  Tarnowski, który zimę przepędza we Flo
rencji.

—  Stypendja. (Dokończenie.) c) Stypendja 
w powyższej kwocie przeznaczone dla młodzieży 
pochodzenia szlacheckiego o trzym ali:

Z fundacji t. z. krakow skiej zakordonowej:
1. Ludwik B ernacki uczeń 3go rokn W y

działu prawn. we Lwowie. 2 . Kazimierz Z arze
cki uczeń 3. roku W ydziału prawn. we Lwowie. 
3. Karol Domin uczeń 3. roku W ydziału filozo
ficznego we Lwowie. 4 . Placyd Z asław  D ziwiń- 
ski, nczeń 4go roku akademii technicznej we 
Lwowie. 5. Karol Ignacy M alcburg, nczeń 6ej 
klasy szkoły realnej we Lwowie. 6 . Józef Góń- 
ka, uczeń 8ej klasy gimn. u św. Jacka  w K ra 
kowie.

Z fundacji śp. Samuela Rocha Głowińskiego :
7. K aspar Bro3towicz, uczeń 8mej klasy 

gimnazjum akademickiego we Lwowie. 8 . Józef 
P io tr Feichtinger, uczeń 8mej k], g im n. w Rze
szowie. 9. Eustachy Dawidowicz, uczeń 7. klasy 
gimnaz. w Samborze. 10. Grzegorz Cegliński, 
nczeń 7. kl. gimn. w Stanisławowie. 11 . Rom an 
A dam ski, nczeń 8. kl. gimn. w Tarnowie.

c) S typendja po 105 z łr . z fundacji Anny 
Ostrogskiej otrzym ali : 1. Ja n  Slósarz, uczeń
6 kl. gimn. w Brzeżanach. 2. Franciszek Szy- 
musik, uczeń 7. kl. gim n. w Rzeszowie.

N a mocy uchwały W działu krajowego z 14 . 
stycznia otrzym ali stypendja z fundacyi Z alchoc- 
kiego o rocznych 105  z łr. przeznaczone dla u- 
czącej się młodzieży synów szlachty p o lsk ie j:

1. Zygmunt Józef Zawadzki, uczeń 6 tej 
klasy szkoły realuej we Lwowie. 2 . W łodzi
mierz Lewicki, uczeń 3. kl. szkoły realnej w 
Stryju. 3. Eustachy Bazyli W olański, uczeń 4 . 
kl. szkoły głównej w Stryju. 4 , J a n  Myszka 
Bereznicki, uczeń 4. kl. szkoły głównej w K a
łuszu.

—  Egzamina ustne dojrzałości odbędą się 
dla Lwowa w c. k. gim nazjum  akademickiem 
dnia 3., 4 ., 5 . i 6. marca ; dla Krakowa w c. 
k. gimnazjum św. Anny dnia 1 0 ,  11 ., 12. i 
13. marca 1873 . Termin do egzaminów p iśm ien
nych oznaczy dyrekcja każdego z tych g im na
zjów w drugiej połowie lutego br.

—  Przemysł krajowy. Słyszym y nieraz 
utyskiwania nad niezbyt świetnym stanem  prze
mysłu krajowego, głoszą to najczęściej ludzie, 
którzy właśnie swym wpływem handel, fabryk i 
lub gospodarstwo podniesóby mogli. Głównym 
zarzutem, jakibyśm y tu  stronom uczynić mogli, 
je s t mianowicie to, że powierzają roboty zag ra 
nicznym fabrykantom , ignorując krajowych. Po
niżej przytoczony fakt doskonale illnstrn je  słow a 
nasze stosujące się do tych, którzy, znając do
brze zdolność i zręczność Polaka, pomimo tego 
pracę powierzają Niemcowi. Pan A ntoni Kle- 
ment znany je s t jako doskonały organm istrz, 
organy jego bardzo wdzięcznie g ra ją  w kościele 
św. Marcina, panien Benedyktynek itd. Otóż 
z tym panem Elementem, pan K un, inżynier 
budowniczy W ydziału krajowego, do którego j e 
dno z wschodnio-galicyjskich probostw w kwestyi 
zamówienia organów na 2 0 0 0  z łr . się udało, 
trak tu je , godzi się i umawia o takowe. W k ilka  
dni potem pan E lem ent dostaje odpowiełź, w 
której mu p. Kun ozuajmia, że probostwo za
mówiło organy, lecz nie od niego tylko z N ie
miec i W  ten sposób mogą krajow i, choćby n a j
lepsi fabrykanci i przemysłowcy trac ić , podczas 
gdy zagraniczni naszemi pieniądzmi tuczą swoje 
mieszki.

—  Matejki portret Kopernika, o  tym  obra
zie pisze tak  korespondent G azety W a r s z . : 
Jestem  jeszcze pod wrażeniem tych odwiedzin, 
w*ęc się niem z wami podzielę. Mówiono, że 
zimny i odpychający; ja  go przeciwnie znala
złem nader uprzejmym a nawet serdecznym. 
Zaprow adził mnie do pracowni, gdzie z rado 
ścią ujrzałem  nowe dzieło już  na ukończen iu .... 
Kopernika. Nie sądziłem nigdy, aby jedna o- 
soba, przedstawiona na wielkiem płótnie, mogła 
spraw ić tak  potężny effekt. W nocy, przy n ie 
bie gwiezdzistem, oświecony księżycowym św ia
tłem , K opernik siedzi jakby na  płask im  dachn 
czy balkonie, który służy za obserw atoryum .
W głowie jego zjawia się myśl systemu s ło 
necznego. Zdumiony, zachwycony, podnosi g ło 
wę i obie ręce do góry, i tę  cbwilę najw yż
szego entnzyazmn przedstawia malarz. E ffek t 
je s t niezrównany, trndno oderwać się od tej 
tw arzy natchnionej, chociaż niemaio je s t a k -  
cesoryów, którym gdy będą wykończone, ja k  m a



zwyczaj M atejko, będzie warto przypatrzyć się. 
N ad balkonem wznosi się gotycki kościół we 
Fraueaburgu . U nóg Kopernika duża la tarn ia  
rzucająca blask na dalszą część obrazu, jak  
górna oświecona księżycem. Ta gra  świa
te ł je st tylko przydatkiem, ale i ona effektu 
przyczynia. Matejko się spieszy, by obraz skoń
czyć i wysłać do Torunia, gdzie 19 . lutego ob
chodzą 4001etnią rocznicę urodzin K opernika. 
W idziałem także plan nowego obrazu „Bitw a 
pod G runw aldem ” ; będzie to największe ze wszy- 
skich jego dzieł.

—  Nowy Sącz dnia 27. stycznia 1873 . 
Dzisiaj dopiero odjechał od nas c. k. inspektor 
P. Olszewski, wydelegowany z łona W ys. Rady 
szkolnej krajowej dla zbadania intryg i niosna 
sek , jak ie  się w łonie tutejszego sem inarjum  
nauczycielskiego zagnieździły. Szanowny radca 
bawił w naszem mieście od d. 10. bm. i m iał 
sposobność przekonać się o tem, co przez w szyst
kich filologów za fak t dokonany uznano, ie  u - 
czeń przejmuje się uanczycielem jako swoim wzo
rem. Spraw dziły  się obawy nasze co do oddzia- 
ływ aaia nieporozumień profesorskich na młodzież, 
gdyż młodzież istotuie dla faworu profesorów, 
balansow ała między jednym  a drugim  obozem, 
stojąc to po stronie praw dy i zacności, to znów 
bojąc się o swe klasy, w tórzyła n iepraw dzie ; 
a gorzej jeszcze, że publicznie nie ta iła  w rogich 
ku sobie m anifestacji! —  Spodziewamy się, że 
ftada szkolna naprawi błąd  swój, popełniony ry
czałtowani rekrutow aniem ludzi bez doświadcze
nia i rutyny, a uwolni nasze miasto od widoku 
podobnego zgorszenia, a ztąd i wyrzekania ro
dziców, usuwając przeszkody, a wprowadzając 
ład i porządek w zbałamucony u nas zakład o 
co ńawet gremium profesorów w Krakowie przez 
pisma publicznie się dopominało —  by grosz 
krajn nie szed ł m arnie.

—  Podziękowanie. J a k  rokn zeszłego, 
tak  i teraz okazał się pan K ajetan Jaśkiewicz 
dobroczyńcą szkoły kolejowej, albowiem uie ty l
ko opraw ił za darmo dwadzieścia trzy d z ie ł , i 
nakleił na  p łótno dziewięć dużych tab lic  ścien
nych, ale jeszcze darow ał trzydzieści trzy k sią 
żek do biblioteki szkolnej.

Miło nam podać do publicznej wiadomości 
ten dowód troskliwości pana Jaśkiewicza około 
krzewienia oświaty —  sk ładając mu niniejszem 
serdeczne „Bóg zap łać."

We Lwowie 28 . stycznia 1873 .
Kom itet szkolny p rzy  dworcu  

kolei K arola  L u d w ika -

—  KolbUSZOWa 27 . stycznia. W edług re 
skryptu wys. c. k. m inisterstw a spraw z ag r. z 
dnia 11 . grudnia r. z. 1. 17 .398  V, nadeszła 
tam że za pośrednictwem c. k. am basady w P e 
tersburgu , względem ostatnich reklamowanych 
poddanych austrjackich odpowiedź rządu moskiew
skiego następu jąca:

W ładysław  Szpakowski um arł. Edw ard Me- 
zer i Antoni Banatowski nie byli więzieni i nie 
znajdują się na Syberji. W ładysław  Kobielski 
m ia ł utracić obywatelstwo austrjackie. Ja n  Za
krzewski nznany został jako przynależny do gu- 
bernii Podolskiej. W ydalenie M arkusa Padawera 
*a granicę państw a moskiewskiego nastąp i 
wkrótce, gdyż polecenie w tym względzie otrzy
mały już władze w Syberji. — Co do Kobiel- 
skiego, am basada anstrjącka  zażądała wyjaśnień, 
na jak ich  zasadach polega orzeczenie względeA 
utraty  obywatelstwa anstrjackiego przez tegoż. 
Co się tyczy Sylwestra Grzegorskiego mówi mi
nisterstwo spraw zagr., że W ładysław a G rzegor
skiego odszukać nie można, przeto śledztwo za 
Sylwestrem jeszcze zarządzonem zostało.

X .  B uczka.

— (F .N .)  KOzłÓW 26. stycznia. Miło nam 
je s t n a  tem miejscu zasnaczyć, ie  Rada s/.kolna 
miejscowa tute jsza  zaczyna już  pojmować swe 
Wzniosłe zadanie i cel. N a posiedzeniu bowiem 
na  dniu dzisiejszym odbytem uchwaliła taż Rada 
s. m, petycję do krajow ej Rady szkolnej o 
udzielenie datku  bezzwrotnego na utrzym anie po 
mocnika nauczycielskiego przy szkole ludowej 
tutejszej z sumy 1 5 0 .0 0 0  z lr. przez Wysoki 
sejm na cele oświaty Indowej w yznaczonej; tu 
dzież udać się z prośbą do komitetu lwowskiego 
składek na oświatę ludową o udzielenie datku 
jednorazowego na rozszerzenie budynku szkoły 
ludowej tu ta j istniejącej. Uchwalono na temże 
posiedzeniu R. s. m. wniosku zaprowadzenie opłatyod 
ślubów, i budżet szkolny na rok bieżący. W resz
cie poruszyła R. s- m. sprawę podwyższenia p ła 
cy nauczycielowi przy szkole ludowej tute jszej.

U chwały pomieftione przez tu te jszą  Radę 
szkolną miejscową powzięte oddziałają w p rzy 
szłości na rozwój miejscowej szkoły ludowej po
myślnie, życzymy w ęc do dalszoj pracy na tem 
po lu : „Szezęść B oże!"

Posada pocztmistrza przy urzędzie poczto
wym w Kozłowie udzieloną została  wedle odez
wy c. k. k raj. dyrekcji poczt z d. 19. s ty c ra ia  
b. r . 1. 3 34  teraźniejszem u pocztmistrzowi w 
Rom anów cep. Janow i Stankiewiczowi. Za okazane 
nam tym  razem uwzględnienie życzeń naszych 
winna tute jsza  i okoliczna publiczność wyrazić 
świetnej dyrekcji poczt u«nanio; nie wiemy a to li 
powodu, co skłoniło dyrekcję p0Czt, iż zanie
chała  tu tejszą zwierzchuość gm inną o rozpisaniu 
konkursu w celu obsadzenia posidy pocztmistrza 
w Kozłowie powiadomić.

W końcu nadmieniam, że w miegj^cu jutym

r. b. odbędą się w B rzeianach dwa bale na 
korzyść tam tejszej bursy dla uczuićw.

— Wiadomości literackie, naukowe, arty
styczne.

— S trzech a , która noworycznym zeszy
tem tak pochlebnie poleciła się uwadze czytają
cej publiczności, rozpocznie niebawem, w jednym 
z najbliższych numerów swego pism a, druk zaj
mującej humoreski Wołodego Skiby p. t. „ P o 
jedynek am erykański". Słyszeliśm y, że redakcja 
Strzechy  postarała  się o nowe siły  literackie, 
a w części a rtystycznej, której kierownikiem je st 
p. Karol M łodnicki, zaprow adziła szczęśliwą 
zmiauę, zamieniając drzeworyty zagraniczne na 
oryginalne —  m ając pod ręką ze wszechmiar 
uzdolnionego ksylografa p. Zenona Szymańskiego 
ucznia i laureata paryzkiej szkoły drzeworytni
czej. Również w „Bibl otece narodow ej" wycho
dzącej tymże co i Strzecha nakładem  firmy F. 
H . R ichtera, pojawi się powieść znamienitego 
pióra Kraszewskiego p. t. „Pierścionek ." N ieda
wno w kolekcji Biblioteki narodowej wyszła zaj 
mująca powieść pani W ilkońskiej p. t. „Opa
ctwo grodzieckie."

—  Przyjaciela domowego wyszedł nr. 2; 
ten zaw iera : G ertruda Komorowska przez W oło
dego Skibę z ryciną; Skarb, powieść przez au
torkę z Z.; W ygnaniec po e m at; Seweryn hr. 
Mielżyński życiorys; Służba domowa przez W ir
ginią Penny c.. d.; Zaraza bydła rogatego czyli 
księgosusz p. Rom. Sobolewskiego c. d.; N afta  
jako środek w cierpieniach p iersiow ych; Stosowne 
okrycie g łow y; Pokost na skóry; Choroba py
skowa i kopytowa byd ła ; Środek na oparzenie 
itp. zapiski, rozmaitości i drobiazgi humory
styczne.

—  Bardzo mało rozpowszechnionem w Gali
cji pismem je s t K ron ika  R odzinna , pomimo że 
wyborem artykułów  a szczególniej też zdrowym, 
wolnym od wszelkiej jednostronności kie unkiem 
przewyższa wiele pism warszawskich i zasługuje 
na to, ażeby i u nas s ta ła  się pismem czyta- 
nem po wszystkich domach. N ie zapuści ona w 
młode serca jadu m aterjalistycznej szkoły tak 
zwanych pozytywistów, z którymi walczy bronią 
roztropnego umiarkowania, —  uie rozpali także 
w nich ognia fanatycznych ultramontanów, z k tó 
rymi niema nic wspólnego, zasady bowiem K ro 
n ik i  wolne są od wszelkich ostateczności. H a r 
monia uczucia z rozumem, tradycji z postępem, 
wiary z nauką, je st podstawą jej poglądów na 
św iat i ludzi. Wychodzi ona w W arszawie już 
szósty rok w dniach 1 . i 15 . każdego miesiąca 
w formacie wielkiego arkusza  a od Nowego ro
ku rozpoczęła serję l ig ą  swojego is tn ien ia , wzbo
gacona nowemi i to bardzo znakomitemi s iłam i 
współpracowników mających g łośne imie w n a 
szem piśm iennictwie. Prenum erata  je j u nas w 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie, 
kosztuje kwartalnie z przesyłką pocztową 2  z lr. 
15 centów. Treść I . numeru je st następu jąca: 
„Ruch myśli" przez A. Tyszyńskiego ; „Listy  z 
podróży" A. E . Odyńca (Serja  druga.- L isty te 
wielce ciekawe, pełne wspomnień o Mickiewiczu 
zwróciły już  uwagę Niemców, którzy część ich 
wydali w tłum aczeniu niemieckiem.) „Do Kobie
ty" wiersz Zygmunta K rasińskiego. „Listy  na  
wieś." Korespondencja z Krakowa. Z Zaw iśla 
przez P . „Sztuka biegania na łyżw ach." „A ngela" 
powieść Bolendena, i L ite ra tu ra .

—  Korespondencja redakcji P a n u  (N .) 
w K r a k o w i e .  Sprawa stosunku em igracji do 
wyborów bezpośrednich je st już p rzestarzałą . 
Ks. W. Cz., który p isa ł wiadomy lis t, nie j  e st 
ani członkiem ani rzecznikiem emigracji, i w 
liście do p. Z. nie przem aw iał w żadnym z tych 
charakterów, ale tylko jako oioba pryw atna  i 
członek węgierskiej Izby panów, i nie kaza ł jak 
fagasowi z tym listem biegać do A ndrassego.—  
R a d o m  p o w i a t o w y m :  Z a  przesyłane odpi
sy petycyj do Rady państw a dziękujem y; ale 
nie możemy wszystkich zam ieszczać; już nie 
jesteśmy na początku tej spraw y.

—  Sprostowanie. Z zadziwieniem niema- 
lem  wyczytałem w G az. N ar, z dnia 26 . bm. 
zarzut mi uczyniony, jakobym m iał zredagować 
petycję za bezpośrednimi wyborami. —  Będąc 
przejęty uczuciem pa tryotycznem u, zaprzeczam 
temu uczynionemu mi zarzutowi jako  całkiem 
niesłusznemu, ponieważ nigdy n iedzialałem  i 
niedziałam przeciw dążeniom kraju  i w żadną 
politykę się nie wdaję. Owszem udowodniłem 
przy wyborze do sejmu i i  izraelici wraz zemną 
jako członkiem, agitow ali za wyborem krajow ca 
wyznania łac. obrządku, co nawet w G az. N ar.  
poruszone było. Co do petycji za bezpośredniomi 
wyborami, szczerze wyznać muszę, iż to pismo 
wyszło nie z mojej inieyatywy, lecz od gminy 
izraelickiej w skutek doznanej obelgi od p. Smol- 
nickiego z Now k, który na walnem zgrom adze
niu w sprawie banku zaliczkowego nazw ał iz rae 
litów jako cały  naród lichwiarzami itp ., zapom i
nając na przysłowie, że „pars ad totum non  
valet i l la tio u i jako odwet podane zostało, 
przyczem choć byłem  obecny, jednak  jak  wspo
mniałem, uie redagowałem takowego.

Zbaraż 28 . stycznia 1873 . M ojzess Feu- 
erstein, właściciel realności.

(Podaliśmy tę wiadomość za korespondentem 
D zień . Pot., który zapewne wie, na jak ie j pod
staw ie to d o n ió s ł; p. r.)

—  Porządek poczt naszych w spraw ach 
cspedycji i doręczaniu listów stronom ogromnie

je s t zaniedbany. Dowodem tego, ie  w drugiej 
połowie zeszłego rokn zag inęły  3 listy  zwykłe 
do maie adresowane a jako przezemnie w ysłane. 
Jeden lis t za recepisem w listopadzie zeszłego 
roku do Kołomyi w ysłany, dopiero później po 
dwóch dniach przyszedł na miejsce, zrobiwszy 
wpierw wycieczkę do Suczawy. Ponownie zaginął 
mi lis t adresowany do mnie z Kołomyi pod 
dniem 20 . bm. i pomimo natychmiastowej rek la
my dotąd go nie otrzym ałem. Upraszam więc, 
wtórując głosom całej niemal publiczności o jak  
najrychlejsze załatw ienie tej sprawy. J . Sz.

(W ielka część winy imputowanej poczcie ze 
stro-iy interesowanych, złożyć należy na karb 
niewyraźnego pism a na adresach p. r.);

—  Aleksandra Nowolecka córka zasłużo
nego obywatela, księgarza w Krakowie zm arła  
w tem mieście w dniu 25 . bm. w 21 . wiośnie 
życia.

— Adam Wiszniewski, syn niegdyś profe
sora akademii jagiellońskiej, znanego lite ra ta  śp. 
Michała W iszniewskiego, zaślubia hrabinę de 
Begoux. T ytuł księcia, z którego nieraz bez l i 
tości szydzono dopomógł Adamowi do zawarcia 
powyższego małżeństwa.

Gospoparstwo przemysł i handel.
Wystawa nasion otw aytą zostanie nieod

w ołalnie na dniu 7. lutego b. r.
W szystkie zgłoszone przedmioty nadesłane 

być winny najdalej do dnia 3 . lutego.
Adresować należy do komisji wystawy n a 

sion ulica Jagiellońska nr. 7. w sali g im nasty
cznej p. Leśniewicza.

Lwów d. 24 . styczuia 1873 .
Z komitetu c. k. Towarz. gosp. gal.
Otrzymujemy od praktycznego gospo

darza następującą propozycję. W odezwie 
c. k. gal. tow. gosp. zaty tu łow anej: Postano
wienia normujące czynność i rem uneracją inży
n iera kultury, mieszczą się rzeczy zbyteczne, a 
mianowicie co do naw ozu, gdyż żaden inżynier 
nawozn bez inw entarza nie stworzy, a u nas 
nawóz je st wszystkiem. Kto tedy nie posiada 
tyle nawozu ile do racjonalnego prowadzenia go
spodarstwa potrzebuje, temu ani komitet, ani 
p rzysłany z ram ienia kom itetu inżynier gospo
darstw a niepolepszy. Z drngiej zaś strony w o- 
dezwie tej nieznachodzimy rzeczy, które są dla 
nas zbawienne a m ianow icie, że taki inżynier 
powinien tan im  kosztem nauczyć jak  odkryć, 
wydobyć i wysuszać to rf  szczególnie w okolicach 
bezleśnych, gdzie się p ła c i po 20 — 25  zł. ła tr  
drzewa dębowego mianowicie w pow iatach: części 
tarno polskiego, czortkowskiego, kołom yjskiego, 
gdzie w łaśnie pokłady torfu mogą stanowić nie- 
tylko dźwignię gospodarki polowej, skoro fabryki 
tam  będą w ruch wprawione, ale potroić mogą 
także dochód właścicieli gorzelń, opłacających o- 
becnie najm niej 3 tysiące za perjod gorzelniany 
wskutek drugiej op ła ty  za opał, gdyż palą drze
wem którego sąg kosztuje 10  — 12 zł.

Jeżeli kom itet c. k. Towarzystwa gospo
darskiego galicyjskiego takiego inżyniera z po
mocnikiem do nas przysz łe , któryby się zają ł 
odkryciem, wydobyciem i wysnszeniem torfu , albo 
fachowych ludzi z Szląska praskiego sprowadzi, 
natenczas podpisany zamawia sobie tak p. inży
niera  jak  i fachowych łndzi na cały miesiąc 
m a j do siebie, i antycypację w kasie Towarzy
stwa złożyć się obowiązuje.

Petlikowice d. 25 . stycznia 1873 .
Nereusz Ja ro szyń sk i,  
dzierżawca Petlikowiec.

Ksiencsusz. Podług doniesienia c. k. a- 
jen ta  konzularnego dla Bessarabii i Podola w 
Nowosielicy z dnia 19. stzeznia br. panuje księ
gosusz w powiecie Kiszenewskim we wsi M aran- 
deny, w powiecie J a s sy ; w Bełzie-Sobodzji (kolo 
B ełza) i we wsi Brinzeny graniczącej z powia 
tem Chotiń w powiecie Jassy .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
8Za notuje spirytus rafinowany stopień 6 7  spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 70 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowie  
p rzy  placu M arjackim  jakoteż przez filję w  
Brodach podnosi od dn ia  1. lutego 1873  
stopę procentową w szystkich w obiegu będą
cych asy gnat kasowych o 1/i p r ., m ianow i
cie A s y g n a t y  k a s u w e :
5 ‘/2 procentowe za 8dniowem wypowiedzenim  
6  „ 14  „
6 1/ ,  „ ,, 3U „
7 7si n » 6 0  „

W yciąg  z  dziennika  urzędowego G azety  
Lwow skiej z  dn ia  29. i  30. s tyczn ia  1873.

Edykta- Sąd lwowski wzywa posiadacza do 
złożenia zgubionego kwitu z daty 15. listopada 
187 2  nr. 3899  na zastawiony złoty zegarek z 
łańcuszkiem w artości 11 z ł. Sąd Niepołomicki 
zawiadamia o śmierci adjunkta  dyrekcji skarbu 
Macieja Tolskiego bez testam entu, wzywając za 
razem uprawnione osoby do zgłoszenia dc spadku.

Licytacje, w  sądzie w Starej Soli sprze
daż realności pod nr. 17 . w Gradowicach na 
dnin 17 . lutego, 3. i 17. marca 1 873 . L icy ta
cja na drzewo opałowe w lasach Peczeniżynie 
na dniu od 3. — 6. lutego. W  sądzie  w F ry

sztaku sprzedaż realności pod 1. 65 w Ł ękach 
na dniu 13., 27 . lutego i 13. marca 1 8 7 3 . 
W  sądzie w Głogowie sprzedaż realności pod 
1. 194  w Głogowie na dniu 4 . marca i 4. kwie
tn ia  1873 .

,T handlowej 
styeznia

ca sz tukę.
rola Ludwiku

K ' w p » ,
. z wpł. 5-00/,- 
t  za 100 zł 
d. 5•/. w- a. 
ii. 47 j W. ■ 
gal o /o 
id. wróść.
za 100 z lr.
ie gaiic-

papi®10wy
Ea»owe

stycznia
ara w**4* 
a. 6‘/» 
srebre© 
r. 1839 
i  r. 18^4

IM 00
-m  r>o 
oo oo

67 35 
71 60 

307 50 
94 55

23') 00 
152 00
235 f,< 

81 u

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. Ludemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Geuoralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank auitrjacki 
Yereiusbank 

Akcje przem ysłowe. 
Budownicz Towarz. aus 
Borysł. Petrol. Cornp. 
Forstnr. Hand. Geeell

A lb r e ch t  k0l*JOłre-
Nadniestrzańska 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą | żądają 
złr. wal. a.

IoT ^ T oT m
146 75147 25 
00 00000 uO 
114 25 114 75 
76 75 77 50 
74 75 75 -

Lwowsko-Ozerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka

33 ! i O 
129 50 
000 00 
00 00 

000 00 
00 00 

964 00 
2,05 75

213 20 
00 00 
OO 00

oo ) oo
OOO 00 
223 00

*98 50 
00 00 

331 00 
130 O 
000 00 
00 00 

00 0 00 
00 00

5 00 
206 25

113 7;
00 00 
00 00

000 00 
000 00 
229 50 
* u  O 
221 JO

Południowa 
Tramwaj wied 
Łnpkowska
Węgierska północno wscb. 

1 wschodnia 
Llgty zastawne. 

Galie, bank hipcteczny 6°L 
Bank włościaisk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4%

» n n » 5“/o
Bank nar. austr. 5°/0 m. k.

„ „ » 5°/„ w. a
Bodencredit w srebrze 5“;, 

w. a. 5°/„
Hol. obi. i  p le r . 6°/0 

(wol. od p. d., pro. zrebr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Lndwika dawn.

„ „ * r. 1867
Lwow.-Csern.-Jas- zr. 1881 

, i U l «

lfO 001.61 O 
169 00 17U 00 
CO 03 000 00

332 50 ---------

plącą |żądi\jq

1S! 5' 
366 03 
000 00 

54 5 
127 76

89 00 
94 00 
CO 00 
CO 00 
00 03
90 20 

IGO 00 
83 00

00 O 
91 00 

101 75 
1)1 50 

97 00 
85 75 
76 75

867 O',: 
000 O 
15 > 00 
128 25

89 50 
94 75 
00 OC 
80 50 
00 00
90 40 

100 50
88 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
;iO°/0 podat. prot srebr.) 
Dzeska zachodnia 
Elżbiety nowa 1872

podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda półnecn. m. k

00 53 
91 25 

102 00 
000 00 

97 50 
00 00 
00 00

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevioh 
f hr. Palfy 
„ ks. S&lm 
„ br. St. Genois 
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary 
D ewiay (3-miesięezne.)

Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter.
Franki 100 i ł  ol. w. p. N

płacą | żądają
-. wal. a.

-3 4U 93 7(1
88 20 88 70

JOS 75 109 25
8 53 129 to

91
99

0
25 8! 05

75

91 00 (0 00
8) 50 89 00
87 00 88 00

185 00 186 50
15 00 15 50
24 25 24 75
09 00 18 OJ
26 75 27 25
39 00 40 00
30 09 31 uO
23 00 23 50
00 00 23 75
38 50 89 bO

80 40 80 50
42 60 42 70

109 10 109 20
92 Oo *2 10

Ostatnie wiadomości.
Obrady w ministerjum sprawiedliwości 

celem wypracowania projektu ustawy o to 
warzystwach akcyjnych i komandytowych bę
dą w tych dniach ukończone. Potrzeby bez
pieczeństwa publicznego wymagały już dawno 
takiej ustawy, ale jak  długo centralizm  teu- 
tońsko-semicki stoi u steru, nie można się 
spodziewać dojścia takiej ustawy do skutku.

D. 27. b. m. policja rozpędziła bankiet 
burszów „Teutonia" i innych we W iedniu za 
mowy prusofilskie.

Uwagę powszechną we W iedniu zwrócił 
fakt, że wszystko co należy do prusofilsko- 
centralistycznego obozu a niema nic d° s tra 
cenia, zakupuje rewolwery.

W ęgierska deputacja regnikolarna (do- 
sprawy ugody z Kroacją) odbyła dnia 27. b. 
m. posiedzenie, na którem  wybrała podko
mitet, mający wypracować projekt, mianowi
cie w kwestji finansowej. Do podkomitetu 
należą: Koloman Ghiczy, Ludwik Horvath, 
Paweł Sennyey i Koloman Szell.

Przy rozprawie sądowej nad skargą ks. 
Napoleona o wydalenie z kraju, oświadczyli 
m inister spraw wewnętrznych i prokurator, 
że całą odpowiedzialność biorą na siebie. 
Sąd odroczył rozprawę na 14 dni.

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń dnia 30. stycznia. Izba 

panów zajmowała się rządowym projektem 
ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych. 
Ilasner wnosi: zwrócić projekt komisji, 
aby go przerobiła w duchu nieograniczo
nej solidarności członków tych stowarzy
szeń, aby zapobiedz umyślnym bankruc
twom. Minister sprawiedliwości Głlaser 
obstawał przy ograniczonej solidarności; 
poczem zgodny ze zdaniem ministra pro
jekt komisji przyjęto.

Przyjechali do Lwowa d. 30 . stye raia .
Hotel Europejski : K. Zaklika z H aw ło- 

wiec, R. Morawski z Kowalówki, W. Dobecki z 
Rudek, F . Obniński z Olejowa, S. Daniec z Bo
chni, A.. Dunajewski z Rudek, A. A ugustyno
wicz z W oszczaniec, W. K usztylan z Poznania, 
K. Zibyszewski z Olejowa, H . D ornbach z Żuko
wa, K . Torosiewicz z Pałtw i.

Hotel Zorza*- M. br. Błażowski z W y
socka, J .  Poncet z Uścia Zielonego, St. Rozw a
dowski z Kurowiec, H . Szeliski z Kozowy.

Hutel Angielski: A. hr. Stecki z Srodo-
polca, H . Czajkowski z Bóbrki, A. Groiński z 
D anilcza, K. Obertyński z Stronibab, M. Pozne- 
z Moskwy, A. Zaykowski z Lubeszka.

Hotel War8zaw8ki: K . Lipiński z Urlowy, 
B. Jasiensky z Wiązowy.

Hotel Krakowski: O. br. Obeisza z 
Żółkwi, A . Rndym ski z Żółkwi, J .  Morawski z 
Tarnopola, F. L aufer z Berna.

Hotel Kuhna: H . K intz i z Mużyłowiec 
A. Ubysz z P rzem yśla , F. Grochowski z Za
meczka.

Hotel L anga : A. hr. Łoś z Krakowa, K. 
br. Horoch z Bzowa, A. Stankiewicz z W iednia, 
M. Ilasiewicz z Swistelnik, A . Jaźw ińeki z Po- 
dniestrzan, H . Kampfe z L ubycza, M. Teodoro- 
wicz z Stanisław ow a, W. W róblewski z Czortko- 
wa, G. M ajunka z Pesztu.

z dnia 30 . stycznia 1873. 
godzina 10 . minut 40  przed południem. 
Akcje kred. 3 3 1 .0 0  A nglo-austr. 2 9 5 .5 0 . 

Unionsbank 2 4 8 .0 0 . Kolej Kar. Ludw. 2 2 8 .0 0  
Kolej połudn. 1 9 1 .7 5 . Franko-austr. 129 .00 , Lo
sy z 186 0  roku 1 0 3 .5 0 . Napoleondor 8 .6 7 . 
Tramway 3 6 6 .— . Usposobienie: mdłe.

kolejowe na głównym dworcu
K arola Lndwika.

(P odług  zegaru lwowskiego.) 
Przychodzą

rakowa do Lwowa o g. 5 ni. 57 n

K u r s a  G i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

z dnia 3 0 . stycznia 1 8 7 3 . 
godz. 2  m in . 35  po p o łu d n iu . 

Wiedeń. Akcje franko aust-\ 12 8 .5 0 . W ę
gierskie kredyt. 180 .0 0 . A nglo-austr. 3 9 8  5 0 . 
Unionsbank 2 6 0 .0 0 . Kolei Karola Lud. 2 2 7 .7 5  
Kolej siedmiogr. 174 .00 . Kolei poludn. 1 9 1 .7 5 . 
Kolej Alfólda 1 7 1 .7 5 . Kolei E lżbiety 2 4 9 .7 5 . 
Kolej lwowsko-czerniow. 1 5 0 0 0 .  W ęg.Nordost 
150 .50 . Kolei północnej 2 0 3 .0 0 . Kolei Rudolfa 
169  75 . W ęgierska O stbahn 1 2 8 .0 0 . Indomnzacji 
galicyjskie 7 7 .1 5 . Losy z roku 1862  1 4 6 .5 0 .

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 180 .00 . 
Banku obrotowego 2 3 2 .— . Losy tur. 7 7 .20 . 
Akcje baukn budów. 2 1 2  0 0 . Kolei państwowe 
3 3 0 .— . Banku związk. 3 7 0 .— . Losy węg e \  
1 0 9 .0 . Ros. bankn. rent. hyp. 2 4 6 .5 0 . Kolei N aJ- 
dniestr. 0 0 0 .0 0 - Rubel ros 1 .4 7 y * .  Usposobien e 
średuie. _____________________

Od roku prawie ordynuję na rozm aite słabości 
pański p reparat żelaza, osobliwie w słabościach 
anemii, bladaczce, rekonwalescentom po d ługich 
i ciężkich słabościach, przeciw fe b rz e , tak jako 
środek uzdrawiający, ja k  również dla zapobieże
nia recydywie, dalej w dolegliwościach ustroju 
nerwowego, przeciw osłabieniu Części płciowych, 
z powodu u tra ty  soków —  i otrzymałem we 
wszystkich wypadkach nadspodziewane skutki. 
Uważam przeto za mój obowiązek zwrócić uwagę 
pp. lekarzy d la dobra ludzkości na  ten  szcze
gólny, łatwo z krwią się mieszający i ła tw y do 
strawienia p repara t żelaza, aby takowy w powyż
szych w ypadkach ordynowali a ich oczekiwania 
odniosą zawsze pożądany skutek.

B lasendorf w  Siedmiogrodzie d 14. listo
pada 1872 .

Benedek K arl,  prakt. lekarz.

N a d e s ła n e .
P ubliczne podziękowanie.

Mój św. p. mąż Bernhard Apel, kasjer 
w hotelu : „Munsch" we Wiedniu, był w za
kładzie Minerwa „ b a n k  u b e z p i e c z e ń  
ż y c io w y c h  , d o ź y w o c io w y c h  i n a  
w y p a d e k  s z w a n k u "  —  na wypadek śmier
ci ubezpieczonym.

Dnia 10. t. m. um arł tenże na ospę — 
a ja  j u ż  d z i s i a j  otrzymałam ubezpieczony 
kapita ł całkowicie i gotówką wypłacony. Mu
szę przeto temu zakładowi wyrazić moją 
wdzięczność i publiczne uznanie, za tę  n a d 
z w y c z a j n ą  h o jn o ś ć .

W iedeń 20. stycznia 1873.
Teresa Apel.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i s i ły  bez lekarstw  i  kosztów
I Ł  e y a l e s c i e r  © d u  B a r r y

Z  L O N D Y N U .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie endowna Revalescióre du Barry, która bez medycyny i kosz

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kasiel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d ia b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednie-!* 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f ik a t  Nr. 73.928. . . .  W a ld e g g , 3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską Kevalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk

1 nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r ty f ik a t  Nr. 73.268. T r a p a n i,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S ig m o .
Żona moja, ofira żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchliuie całego ciała, palpitacij 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohonarji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalesciśre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) A t a n a s io  B e r b e r a .

Bevalesciire du Barry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceią 
na lekarstwach. Cena w pnszkach blaszanyoh za pół fnnta I zł. 50 e., za funt 2 zł 50 o.

2 funty 4 zł. 50 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach
e. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c- 
ę., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł.,

GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU „ B a r ry  d u  B a r ry "  et comp. W a i l f i s c h g a s s e  8, jaketeż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła te ł Reralescićre swoją i» przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i :  u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  u L E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h : u M. S. Franzesa i G. Grńnspanua, aptekarz pod złotym  
orłem, w C z e r n io w c a c h r  u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowioza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauozyńskiego; we L w o w ie :  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolasoha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i uJakóbt Be sera; w Ł in z n -  uF . M. y. H&selmayers Erben: w P e s z c i e  
u Józefa v. T5r5k; w P r a d z e :  u Jo: Ffirsta: w P r z e a y i l u  u Edwarda Maohalskiego; w B z e s z o  
Wie*- u J. Sohaittera et Comp.; w T a r n o p o l u :  u L iiorawetza i dr. A. Buchelta o. k. apteka obw. 
w T a r n o w le :  u A. Tenozyna ap i pod Aniołem i u W . T. A. Wielogórskiege.



Stefana ( f M i e p
z W ybrauówki, polecam jako  
bardzo zdolnego, taniego i rze

telnego mechanika,
który w majątku moim Lacka-wola z najwię- 
kszem mojeni zadowoleniem w krótkim czasie 
przerobił doskonale Młockarnię z Sieczkarnię 
w sposób bardzo pejedynczy i praktyczny -  
urządził Młyn-czterotonny dwa korce surowca 
w godzinie mielący, oraz przy tym samym 
gorzelnianym kieracie zaaplikował swego po
mysłu wyśmienity gniotownik do słodów su
rowych , mieszadło do zacierni i kosz Werec- 
kiegu z fabryki p. Pietscha przez p. Gliń
skiego poprawiony i pompę swoim własnym 
a nader praktycznym sposobem. 1354 1—1 

Lacka-wola dnia 28. stycznia 18 73.
J. Zawalkiewicz,

właściciel dóbr.

Biuro komisowe
Ł. Tabaczyńsbi

w Tarnowie

W K A j T A i r i B J ^
w h a n d 1 u 1352 1—2

ST. MARKIEWICZA
w  R y n k u  p o d  1. 4 3 .

w głowacli Pu hi nu w okrócbacb 
fnt.31, 32i33c. uUJaIDI funt po 30 ct.

Kawa Ceyion arabska Moka
funt 80 i 84 c. •! fnnt 96 ct.

Najpiękniejszy Peszteński

Smalec wieprzowy
funt po 50 ct. — cetnar 48 złr. w. a

Słonina wędzona l Ryż ładny krótki
fnt. 52 ct., ctn. 50 zł.ffnt. 16 ct-, ctn. 15 '

Masło dworskie
j-funt po?r64, 6%-i, 72 ęV.i i

Marmnlafia włoska | Powidła lęgiersM e
funt 52 ct. jfn t.2łct., ctnr.22 zł.

Zdrowe marony włoskie
funt 22 ct.

Pani K .  D .  poleca dalszej uwadze, swój

Wiki domowy
illa do b ran e g o  to w a rz y s tw a . i3Gl 1— 2

Bliższą wiadomość przez grzeczność udziela 
p. Kotkowski optyk W hotela Żorża.

Ceny cetnarowe liczą się już przy odbiorze 25 fnt.

Poszukuje się !355 1—4

pna lub dzierżawy

A pteki
lnem z większych m iast w Galicji. 

f pod lit. A . K . pzzyjmuje ap- 
Jakóba Beisera we Lwowie.

skarbie Bakończyce
jest posada

leśniczego
Im inow anego , o raz

magazyniera
'a r ta k u  p a ro w eg o , 
lęć m a jąc y  te  p osady  o t r z y m a ć , 
■ą o d b y tą  p ra k ty k ę  św ia d ec tw am i 
oilnić , k tó re  p rzy jm uje, fra n co  

d ó b r  B a k o ń c z y c e  poczta  
Inyśl. 1347 2—

Od października r. b. wychodzą we Lwowie
nakładem Księgarni Polskiej 10. i 25.
żdego‘iniesiąca.w sześcioarknszowych zeszytach

S K L O & E K A

DZIEJE POWSZECHNE
w w polskim przekładzie, dokonanym z ostatniego 
g wydania niemieckiego przez Włodzimierza Gor- 
“ skiego.

Prenumerować zawsze jeszcze można nadsy
łając przedpłatę za ostatni i za pierwszy kwar
tały wydawnictwa 4 .  4 4  ct., lub też za ostatni 
i za kilka pierwszych kwśi-tałów, licząc za ka
żdy po 3 . 3 3  c. 1 1 0 9 '6 -G

Uprasza się o pospiech w nadsyłaniu pre
numeraty, przypominając, że cały dochód z wy- 
dawnictwa przeznaczony jest na oświatę ludu.

Adres wydawnictwa : K się g a rn ia  P o l 
sk a , L w ów , 1 3  ni. K o p e r n ik a . 

Jednocześnie można nadsyłać prenumeratę 
i wszystkie dzienniki i wydawnictwa polskie.

Ogrodnik
trudniąc^ się wyższem ogrodnictwem, nabyw
szy praktyki w swoim zawodzie za granicą i 
w krajn, obznajomiony z pielęgnowaniem kwia- 
Itów w szklarniach i ananasów, zakładaniem 
szkółek drzew fruktowycli, ogrodnictwa tepi- 
chowego, mogąc się wykazać odpowiednie mi 
świadectwami, żonaty 33 lat liczący, poszuknje 
[stosownej posady. Adres: A . R .  poste restante 
K r y s t y n o p o l .  1360 1 - 3

Jection Cadelle
każdy wyciek moczowy, również i 
• w najkrótszym czasie, nie pozosta- 
po sobie złych następstw, 
zł. 60 ct. za opakowanie pocztą 20 ct.

D ra  F rem o n ta  
likier regeneracyjny,

wypróbowany przeciw osłabieniu 
siły męzkiej. 

i  zł. za opakowanie pocztą 20 ct.

r Fremonta gardien
ochraniająca przeciw zarażeniom 

wszelkiego rodzaju.
1 zł. 50-ct. za opakowanie 20 ct.

-. Cadelle, lekarz domowy.
,dua broszurka dla mężczyzn i kobiet, 
p cierpią na impotencje lub pomaza- 
Taż podaje sposoby wyleczenia się 
ikrótszym czasie. 1069 12—12
ta broszurki 50 ct., za odesłaniem 

pocztą 60 ct.
Lwowie do nabycia jedynie w apt. 
Ruckera, pod srebrnym orłem .

ochronny środek przeciw wypadaniu wło 
sów, przez co takowe otrzymują się gładko, 
świecąco i gęsto. W zapachach rożnych kwia
tów 1 złr., w laskach 50 ct.

Do nabycia w (składzie
Parfumeryj Maczuskiego

w W iedniu, K arntnersłrasse  N . 26.
We L w ow ie u W . B o c z k o w -  

sk iego  kupca i we wszystkich handlach 
galanter. i składach perfum. . 1317 1—6

e a l n o M
pod Nr. 75 przy ulicy Gródeckiej , składająca 
się z porządnego i dobre czynsze przynoszą
cego domn z rozmaitemi zabudowaniami w naj
lepszym stanie, jest pod korzzstnemi warun
kami do sprzedania.
Również jest do sprzadania plac objętości około 
1200Q sążni pod budowlę z realnością powyż 
szą lub osobno. 1330 2 —3

Wszelkie pośrednictwa nie przyjmuje się.
Bliższe warunki u właściciela.

Pastylki piersiowe
ZE SOKU GŁOW IASTEJ SAŁATY 

I LAUROWYCH LIŚCI.
P P .  G R I M A I I L T  sfe C o m p .
Są to wyborne cukierki złożene ze 

substancyj znanych w medycynie ze 
swych własności łagodzących i uśmie
rzających skutecznie kaszle, rozjątrze
nie w piersiach, katary uporczywe.

Cukierki te łącznie z Syropem nad- 
fosforanu wapna, niywają się dla u- 
śmierzenia mocnego kaszlu (połączonego 
z odpluwaniem i kokluszem).

Dostać można we Lwowie, w składzie 
materjałów aptecznych, w aptece p. Pio
rą Mikolasch i w aptekach pp. Beisera 
i Ruckera; w Krakowie, w obydwu apt. 
pp. Józefa Trauczyńskiego i Wiktora Re- 
dyka; w Brodach w apt. p. Franzos; w 
Rzeszowie w apt. p. Schaiter; w War
szawie w składach mat. apt. pp. Mrozo
wskiego Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1047 8—28

K a la fio ry  a lg iersk ie  1 funt 50 ct.
M a r m o la d a  włoska 1 „ 50 ,,
P o w i d ł a  węgierskie . . 1 „ 20 „
M a s ł o  dworskie ,G4 ,,
C u k ier najprzedniejszy na

funty . . . . . . .  1 „ 34 „
C u k ier  najprzedniejszy

w głowie . . . . . 1 ,, 33 i 32
K a w a  Ceyion najprze

d n ie jsz a ............................... 1 ,, 84 „
R y ż  piękny........................1 „  15 „

poleca handel 
Karola Klimowicza

u lic a  W ałow a n r . 1 1 .

W yszły w tych dniacli nakładem k s ię 
garni J u lju sza  W ild ta  w K r a 

kow ie i są do nabycia we wszystkich ksie
garniach

C z t e r y

Mazury Krakowskie
ułożone na fortepian przez

P. Fil osińskiego.
C en a GO k r .

Zamówienia zamiejscowo będą nadsyłane 
opłatnie. 13G4 1—2

Soeben e rsc liien  
4te seh r 
Anflnge

deren «u ł
?a haten .B der 

toco 70— 100 Ordiaationa • Anstalt flir 
geheim e Krankheiten

(besonders Scliwilche) von Speciul-A rzl
Med. Dr. Bisenz,

WIEN, Slndt, Sineerslrasse I*.
TŁcl. Ordination von 11—1 llhr and von 2-4  Ulir. 
Aach wird durch Correspondcnz heliaildelt und 
werden dic Medicamente besorgl — Gegcn Post- 

nachnahrae wird nichts guschickt.

Matcrjał tarty,
jodłowy, łatwy do spławienia, jest 
do sprzedania w ilości kilk i tysięcy 
sztuk na tartaku położonym nad 
Sanem. —  Bliższą wiadomość udzieli 
Żarząd dóbr Gdyczyna p. Dynów.

K o y a l ,
.tgier czystej krwi 

i angielskiej od 1. lu- 
I tego 1873. stanowić

  u i u, będzie w Pawłosio-
wie w powiecie Jarosławskim  po 25 zł. 
od itlaczy z woluością do czterech sko
ków i 5 złr. na stajnię.

Owies i siano wydawane będą w miej 
scu po cenie targowej. 1263 3—3 

Bliższą wiadomość udzieli koniuszy 
Tatzfey w Pawłosiowie p. Jarosław .

Towarzystwo zaliczkowe dla miasta Sambora i powiatu Samborskiego
niniejszein podaje do "wiadomości, iż z dniem,23. listopada 1872 czynności swoje rozpoczęło; oprócz działu pożyczkowego na rozmaity 
sposób, pośredniczy także w sprzedaży i nabywaniu wszelkich produktów rolnych i leśnych, tudzież wszelkiego rodzaju

Machin i narzędzi rolniczych i przemysłowych.
fabrykami krajowemi i zagranicznemi, jesteśmy w możności wszelkie zamówienia pod najkorzyst-

tak za gotówkę jakoteż i na kredyt.

Ż n iw ia r k i i k o s ia r k i
Zawiązawszy liczne stosunki 

niejszeemi warunkami' uskutecznić

z przyczyny licznych zamówień wcześnie zamawiać należy.
O bliższych warunkach wiadomość powziąść można i 

adresować prosimy.
1356 (1—3)

biurze Towarzystwa e, ulica Tkacka, gdzie listy (franco)

D Y R E K C J A . .

Bank krajowy galicyjski
w e  I ,  W'  o  w  i

podnosi od dnia 1. lutego 1873 stopę procentową

0
1

m i a n o w i c i e :

5 °|o z 8 dniowem wypowiedzeniem na # V I k
5 ' |2°|o II 14 ff JJ n 6  %

6
0|

|o 11 30 9f j f e v \ o

7 I I 60 j f n
Lwów, 20. stycznia 1873.

Dyrekcja.

H A N D E L

towarów mieszanych

Jana Górskiego
we Lwowie

przy placu Marjackiin iłom Diuka i. 19 m.
poleca:

S K Ó R Y  wszelkiego gatunku krajowe i 
graniczne.

H R O J E  nieprzemakalne na buty z juchtu 
petersburgskiego.

P A S Y  D O  M A S ZY N  i młoearń własneg.
wyrobu jakoteż i zagraniczne.

R Ó Ż N E  R E K Y Y IflY T A  do młynów pa
rowych i amerykańskich.

K O C E  B I A Ł E  do kuracji wodnej, tudzież 
węgierskie i inne wełniane na konie 
bryczki.

M A S K I i kapy lamowane na konie. 
K O Ł D R Y  wełniane.
B U N D Y  do podróży różnej wielkości i 
K U R T K I  myśliwskie.
R U T Y  S U K IE N N E  do polowania i p 

dróży.
F U T R A  gotowe rosyjskie do podróży i B a -

S U K N O ^ H E R N A R D Y Ń S K IE  bron- 
zowe, biate i siwe; tudzież Sieraezki i sn- 
kna komisne.

D Y W A N I K I  i sukna na posadzki. 
K U F R Y  damskie i męzki*.
R O Z O Ł IS Y , Likiery, Woda kolońska i le- 

wandowa z fabryki Łańcuckiej.
O L IW A  amerykańska (amerikanische Vul- 

kan-Oel) najlepsza i uiezapalna do maszyn. 
R O G Ó Ż K I zagraniczne z łyka kokosowego 

i S ło m ia n k i tutejszo krajowe.
Skóry surowe i wełnę przyjmuję w zamian 

za towary lub za gotówkę.
Wszelkie zamówienia w kraju i zagranicę 

uskutecznia jak najspieszniej po cenach stałych 
: nmiarkowanych. 1348 2 - 6

N a j n o w s z e  t a n C C  karnawałowe

F .  T Y M O L  S K I E G O
n a  f o r t e p i a n

w ła śu ie  eo w y szły  z druku : 
o c n

op. 125. Polonez.
Cieniom St. Moniuszki

0 4  k r .
(z portretem tegoż.)

O p . 1 2 7 .

Zamyślona.
P o lk a -M a z u rk a . 5 0  k r .

op 129. Stokrotka.
Fr;mcu.sk;i-Polka.

5 0  k r .

Op. 126. Naszczo mene 
zaczypajesz?

Dumka i cztery Koiomyjki.
0 4  k r .

Op 128. W to mi g ra j.
T rzy  M azu ry . 0 4  k r .

T y l k o  z a 50 cnt. jako za ceuę

ORYGINALNEGO LOSU
jest do wygrania

1000 dukatów w gotowiźnie w złocie.
Loterja ta zawiera oprócz tego wygrane po 200 , 200 , 100, 100 dukatów, 400 zlr. 

w srebrze, 3 oryginalne losy kredytowe I wiele innych przedmiotów sztuki i cennych, razem 
3 0 0 0  w ygranych wartości 6 0 , 0 0 0  z łr . 1280 6—C

Ciągnienie odbędzie się 25. lutego 1873.
K u p u jący  5  losów  o trzy m aju  je d e n  los gratis.

Przy zamówieniach za granice uprasza się uprzejmie o nadsyłanie nąleżytości jakoteż 
o dołączenie 30 cnt. dla przesłania w swoim czasie wykazu wygranych.

Wechselstube der k. k. priv, Wiener Handelsbank
daw niej JO H . C, 8 0 T H E N  W iedeń, Graben 13.

Losów tych dostać można we Ew ow ie w handlu ftcliulMltha i Syna w Rynku.

I BANK
przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.

W K Ł A D K I
począwszy od jednego złr. w. a do
każdej wysokości na książeczki wkład
kowe i oprocentowuje takowe po

6°0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez w y

powiedzenia .
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co

dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 
od 9tej do iszej przed południem 

„ 3ciej ,, 5te| po południu.
Lwów d n ia  3 1 .  s t y c z n ia  1 8 7 3 .

Dyrekcja.

Filia c. k. uprzywil. anstr.

ZAKŁADU KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

wydaje od li>. stycznia 1878 r. zacząwszymiam b i sow e
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5*12 procentowe za 14 „ „
6 procentowe za 30 „ „ l07i 8~?

Bank Lwowski
m m i i  kasowe

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 
6 °|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
7  01 Q A  1103 4—?
• |o »  ó y j  V V

Wszystkie w obiegu będące 6 1/* %  asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 
dnia 1 .  lutego 1 8 7 3  W  Ol

| f t F  •  o *

Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji
w Wiedniu, wiedeński Wechslerbank, w Pradze, pragski Wechslerbank, w Peszcie, bank 
Peszteński i w Tryjeście ogólny bank Tryjesteński.

D Y R E K C J A .
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Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „ Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


